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LENY uSŁiISZlN
za wiersz milime­
trowy przed 1 'Joty 
w ' ście 50 tir., za 
tatis.em 40 gr. Oglo 
ezenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
U lastrzsżenie miejsca 

dolicza się 25°/,

Prenumerata wy- I  
n o s i  miesięcznie

Z f .

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego

O / ' Adres Redakcji, Ad
- G A <1 /  miuistracji i Dru-
l i -  , / •  O r*  karni: Sosnowiec,

Teatralna 1-a 
<?/>. t y /  "r.EFONY

• 616.8? 
14.87

>04.247

<ty.

ODDZIAŁY: K I E L C  E. W esoła 7 tel.13-78; B Ę D Z I N ,  Sąezewskicgo N r . 29; D Ą B R O W A , Sobieskiego 7 i ró low ej 
J a d w ig i (róg N a ru to w ic z a ); Z A W IE R C IE ,  ul. 3-go Maja 5, tel. 97; C Z E L A D Ź  Bytom ska 31; G R O D Z IE C , ul. Legionów lei. 7-19-66.
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Ponury mord na plebanii

Bandyci zastrzelili proboszcza w Minodze pow. olkuskiego
O LK U S Z , 31. 5. W czoraj około g. 

23-ej na plebanię w Minodze po w. o l­
kuskiego napadli trze j zamaskował; 
bandjwi, uzbrojeni w  rewolwery.

Bandyci po w yłam aniu okna do 
s ta li się na plebanię. Przed wejściem 
do wewnątrz jeden z napastników 
s trze lił z rewolweru przez okno do 
znajdującego się w  Pokoju ks. probo­
szczu Franciszka Lewińskiego, raniąc 
go ciężko w  brzueli.

Wtargnąwszy następnie do pokoju 
bandyci zażądali od domowników 89011

Kio znakomite
piw o r r c f f r

codzienn-e kosztuje 
Temu zdrowie i hu m or stale 

dopisuje.

zł., a następnie po splądrowaniu tnie 
szkania zrabowali ~00 złotych w go
tóyyce, złoty zegarek i ‘i  kg. srebrnych 
mo.net rosyjskich, i austriackich, po 
czem zbiegli wr niewiadomym kie­
runku.

Rannego kg. proboszcza Lewińskie 
go w stanie bardzo ciężkim przew ie 
ziono do szpitala w Krakowie, gdzie 
w dniu dzigiejgzym o 8,'odz. 9-ej życie

zakończył,
Z  a zbiegłymi bandytami władze

bezpieczeństwa zarządziły energiczny 
pościg. Na miejsce napadu wyjechał 
oficer urzędu śledczego z Kielc wraz 
z kilkoma wywiadowcami.

Zuchwały napad i tragiczna 
śmierć ks. proboszcza Le\\ ińskiego W,V 
wołały wśród miejsCo'vei i okolicznej 
ludności przygnębiające wrażenie.

Już od ju tra
rozpoczynamy druk n o w e j  po­
wieści w codziennym odcinku pt.

1000 ofiar nalotu samolotów
włoskith i niemieckich na miasteczko Grannollers

Dwa zamachy samobójcze
W  Z A W IE R C IU .

Z A W IE R C IE , 31. 5. N 0cy w czt- 
ra jsze j usiłowała po raz w tó ry  popd 
nić samobójstwo 22-Jctnia Zo fia  Ci- 
szewgka, przez w ym eie większej ilo ­
ści esencji octowej. Ciszewską prze­
wieziono w  stanie ciężkim do szpitala 

# * *
Na cmentarzu zawierciańskim  w y 

strzałem z rew olw eru  usiłował pozba 
w ić sic życia 28-,'--tni Eugeniusz 
Dziarski. Przewieziono go do szpitala. 
Przyczyna desperackiego kroku nara- 
:v i nieznana.

Śmierć na zabawie
PODCZAS BÓJKI.

M IE C H Ó W . 31. 5. Na zabawie pu 
blicznej w Rawalo-w uiach, gm. Lubo - 
rzyca pow sta ła  bójka podczas k tó re j 
został zabity 17-let. Tadrnsz Sta- 
siurka.

Zabójca W ładysław  K o rfe l z B iur­
kowa, został przekazany władzom są 
dowym.

Pryszczyca w miechowskim
P4Ę< O KRĘG Ó W  ZAGRO ŻO NYCH

M IE C H Ó W . 31 ć. Na terenie po 
w ia tu  m iechowskiego stw ierdzono Z;3 
razę pryszczycy w  Zemhocinie, gm. 
Kow ale i śm rokow .c, gm Jaksice.

Za okręgi zagrożone tą zarazą u— 
ważane s«l gm iny: Kow ale, K łim o i.
tów, Gruszów, Wierzbno, m. Proszo ­
wice i n iektóre gromady gm. Jaksice, 
Kamee i Rzerzuśnia.

B A R C E LO N A , 31. 5. Dziś .ram,
lotnie two w ■ os k o -n ±ein i cc k i e, j? o zo sta­
jące na usługach gna Franco zbomoar 
dowało miasteczko 1 Irannollers, leżą :* 
w odległości 32 k lin . na północ od Bar
celony, na lnu  kole jow ej . Uerpiguni’.—
Barcelona.

Bombardowanie trw a ło  przeszło go 
dzinę i p rzybra ło  charakter mordu bez 
bronnej ludności.

W skutek bombardowania cale mia­
steczko przedstawia obraz zupełnej ru

i n y .  W wielu punktach miasteczka wy
buch! pożar

Ogólna liczba ohar nie jest jeszcze 
znana, prawdopodobnie wynosi jed 
nak pouad tysiąc zabitych i in n n jc h  
j*racy nad wydobywaniem o lia r  spod 
gruzów zniszczony<h budynków trw a  
ją  w dalszym ciągu

Na ideach Barcelony urządzono po 
chody demonstracyjne, w to,;u kto 
ry c li ' nawoływano elo odwetu i pom­
szczenia zbrodni.

Kierownik szkoły w Lesznie
spadkobiercą 80 milionów dolarów

PO ZN A N , 31. 5. M ieszkańcy .OSZ
na mają nową sensację spadkową vY 
styczniu zmarł w Chicago nnlmnoi 
Duszyński, pozostawając olln zy '*n ma 
jątek, wartości około SO m il. dolarów. 
Głównym spadkobiercą amerykańskie 
go m ilionera ma być mieszkaniec LcoZ 
na Franciszek Duszyński, emerytowa 
ny k ie row n ik  szkoły powszechnej. 

Przed dwoma tygodniam i donosili

śmy o spadku 18 m il dolarów po I la r  
riecie G arret, k tó ry  przypadł na rodzi 
nę Kreczmerów z T.egzna. IV  z\yiązk i  

ze spadkiem po H enryku  Duszyńskim 
w  ty c h  dniach odbyć się ma zjazd spad 
kobierców z udziałem adwokata Pur- 
eilo z Chicago oraz 7-imu adwokatów 
polskich, k tó rzy  pod ję li się przeprowa 
dzenia sPraw.Y spadkpAvoj.

Koncentracja wojsk sowieckich
n a  r u m u ń s S t K s /

K O P E N H A G A , 31. 3. Dzisiejszy 
numer oficja lnego organu duńskiego 
m inisterstwa spraw zagranicznych 
„P o ltike n “  donosi o o lbrzym ie j kon­
centracji w o jsk sowieckich na granicy 
rum uńskiej. W edług „P o lit ik e iĄ  na 
pograniczu bessarabskim znajduje się 
obecnie 2.500 samolotów, połowa garm 
zonu moskiewskiego raz szereg oddzia 
łów  specjalnych.

pogranicze 
do

P O T W O R  
BELLEVILLE'A

Sensacyjna ta p o w i e ś ć  osnuta 
jest na tle doświadczeń sp iry ty ­
stycznych i daje C z y t e l n i k o m  

moc emocji i w r a ź  '

I  W SZPONACH 
I  S Z A T A N A
to powieść, którą każdy kto za ­
prenumeruje „Exsres Z ag łib *«
do 10 czerwca otrzyma zu »*»»*><£ 
B E Z P ŁA TN IE . Pozatem z 
5 czerwca rozpoczynamy v 
mach bezpłatnej bibliotek . i y  
su ^agiębia*1 druk now p przfc> 
pięknej egzotycznej pow ieść ,  
C Z E K A L S K I E G O  p. t.

Przed k ilku  dniam i na _ _ 
p rzyby ł marszałek Buuenny, który 
konał lus trac ji oddziałów.

W ojskowe sfery sowieckie turnia 
ezą tę koncentiację, mającymi s.ę od 
być w końcu czerwca na pograniczu 
Bessarabi, m a n e w r a m i  re 
zerwy, na które powołano C/.tery 
ni k i rezerwy, co wynosi okoto 1.6ui 
tys. ludzi.

K W I A T i  
SZCZĘŚCIA

Powieść ta ukazywać się będzie 
jak dotychczas w każdy ponieJz a- 
łek, objętości 8 stron formatu książ 
kowego. Kto więc chce posiadać 
pezpłatnie własną bibliotekę w i­
nien zaraz zaprenumerować ,,Ex- 
pres Zagłębia” , który kosztuje 
zł. 2 miesięcznie z odnoszeniem 
do domu, lub przesyłką pocztową.

Prenumeratorzy korzystają także 
z bezpłatnej porady prawnej.

Z w i e t f z a / c i e  / u h t i t i j j t j  * ,
V .  T / 1 R O f  K A T O *

t l o  t M s s i t s  4 i .  1^ # .  # “•

Wielki przegląd przemysłu motoryzacyjnego. Wystawa O g ro d n ic z a ^  ̂  
Niskie ceny wstępu!



Jl1r. .t o r  m zmŁww ■aw Nr. 149

Jak żył i kim był pik. Konowalec
wódz terorystów ukraińskich

który zginął rozerwany wybnchem fo©»*by w Rotterdamie
J a k  p isaliśm y w R otterdam ie zg i­

nął osław iony płk. i\  ono w aloe rozor 
ny wybuchem  bomby.

P u łk o ^ ih k  Eugeniusz Konowalee 
zginął od broni, k tó ra  całe życie wo ­
jow ał.

N iejeden zamach, niejeden a k t ter­
ro ru  m iał na sw.yni sum ieniu ten by 
ły  dowódca strzelców  siczowych, o fi­
cer austriack i, kom endant uk raińsk ie j 
organizacji w ojskow ej, te ro ry sła  i 
spiskow iec.

L istę  jego  o fia r w Polsce rozpoczął 
w roku 1922 Sidor Iw erdoch lib , rzecz 
nik pozytvw nego stosunku  do P a ń ­
stw a  Polskiego. K onow alec bawił 
wówczas w Polsce. Reorganizow ał 
U kraińską  O rganizację W ojskow ą 
(UW O.) na wzór form acji w ojsko 
wych z h ierarch icznym  k ierow ni­
ctwem.

D ysponując w ielkim i funduszam i 
pod porządkował ją sobie. Równoeześ 
nie powołał do życia Pkraińgką Orga 
nizację Narodową (OUN.) i objął kie 
iow nictw o nad  obu organizacjami pod 
dwoma tytułam i — prezesa prow odu  
ukraińskich nacjonalistów  i głównego 
komendanta UWO. (tak  zwanego
spiłk i).

Konowalee podpisał wyrok śmier­
ci na śp. Tadeusza Hołówkę, zamordo 
wanego w Tru&kaweu.

Z .jego też rozkazu zginął ś. p. mi 
ttister Bronisław Pieraeki. W ykazał

jagno i dobitnie proces Bandery, 
feebeda, Hnatk0wskiej.

Łebed przed zabójstw em  baw ił w 
P radze . K onow alee za pośrednictw em  
swego podkom endnego zażądał „reha 
b ilitae ji’1 z a g r ó d e k  Jag ielloński. Od 
b y ła  się konferencja, na  k tó re j omó 
•wionę zostały szczegóły straszliw ej 
afcrodni.

Pułkownik wyasygnował odpowie 
dnie fundusze.

K 0now alec nie był w ybitną posta 
©ia. Okolicznościom i otoczeniu za­
wdzięczał swą ..karierę4'. W  gruncie 
rzeezv hvl zupełnie przeciętnym  -ific« 
rem  austriack im , o bardzo średniej in 
teligencii.

P ułkow nik  był m arionetką w  ’’0 
kaeh n iejak iego  ro tm istrza  J a re y ‘a,

swego ad iu tan ta . Ten pół Czech, pól 
Niemiec — w ysunął K onow alca (Ba 
dekoracji, a sam  za jego plecam i 
row ał całą „robotą uk raińską‘‘.

Czynił to nie tyle z pobudek ideo­
wych? Re dłu interesu.

Do roku 1930 Konowalee przeby 
wał w  Berlinie. T u ta j m ieściła się cen 
tra la  jego  organizacji. W spółpraco 
wał wówczas z „hetm anem 11 Skorppad 
skim

Stolicę Rzeszy Konow alee opuścił 
nie z w łasnej ochoty. N ajzupełniej 
dla niego i całej jego kom panii nieo 
czekiw anie nadeszła ehw da. 
że okazał sic dla rządu niemieckiego 

uciąż I i wy »i cudzozi enieem.

Poproszono go o w yjazd. Konow a 
lec przeniósł się wówczas do Genowy 
Nad Szprew ą pozostał ro tm istrz  
Ja ro y .

W Genewie poznał K onow alee ów 
czesnego M in is tra  litew skiego sp ra w  
zagranicznych  Zauniuga. Razem z 
nim w ykoncypow ał p>lan kam panii an 
ty ro lsk ie j.

Ale i Genewa skońezyła się.
Rząd szw ajcarsk ' m iał Konow alca 

dogye. O dtąd K onow alee tu ta ł się po 
świecie. najczęściej zatrzym yw ał się 
w P radze. P rzyjm ow ano go zawrze 
gości nnie.

Przeznaczenie dosięgło go w Ro 
terdamie.

LOSY
«#© #-e/ ki. 42-e/ loterii 
są już do nabycia w kolekturze

S T .  H I  \ W S H I T J
iw Sosnou/cu, 3-«̂ o Mci/cjt 23.

O D D Z I A Ł Y :  Będzin, M ałachowskiego 1.
Dąbrowa G., 3-go Maja 2. 
Zawiercie, S-go Maja 3.
Grodziec. Legionów 3.

i— — ■

Polski balon stratosferyczny
I r e l t o r i l g

Kpt- B urzyński odjechał na m /s 
„B a to ry ’1 do A m eryki, celem nabycia 
odpow iednich przyrządów  pokłado­
wych dla polsk i eg > halonu s tra to sfe ­
rycznego. k tóry  we w rześniu nr-.odbę 
dzie sw oi wielki lot

K pt. B urzyński zapy tany  jak ie  na­
dzieje pokłada w Polskim locie do

s tra to s fe ry  odpow iedział:
— Jestem  przekonany, że rekor 

wynoszący dotychczas 22.060 ui. zosta­
nie przez nas Pobity co najm nie j o 
kilka tysięcy  metrów,

Oo do tego nie m r.n żadnych obaw 
ani wątpliwości.

Porzucona p. Suchestow
MA SIĘ POGODZIĆ Z MĘŻEM.

Mąż niedoszłej księżnej Żanety Suche
w, przebywającej w Paryżu, Bema 

ain Suchestow wyjechał z Drohobycza 
przez Wiedeń do Paryża do swej byiej 
żony Żanet Suchestow. Podobno p. Sucho 
stpw ma się pogodzie ze swą byią żoną i 
zabrać ją do Drohobycza. KwesLą t rze 
prosin jest bardzo trudna do zbadania, 
albowiem wszystko jest trzymane w ‘ci 
siej tajemnicy. Przypuszczalnie w prze­
ciągu kiiku dni sptawa się wyjaśni.
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Krwawa tragedia małżeńska
BR Z Y T W Ą  ODCIĄŁ ŻftNIE (iŁAWĘ,

Przy ul. Łuckiej w .Warszawie ió  
zegrał gię krwawy drama1 małżeński. Do 
mieszkającej tam z matką 34 letniej 
Marii Grat owskiej, handlarki, przyjechał 
jej mąż, 24 letni Tadeusz, odbywający o- 
becnie służbą wojskową.

Jak się okazało, Grabowski b^z zezwo 
lenia władz przyjechał do domu, gdyż 
miał wiadomości, że żona go zdradza. O 
dezercji zawiadomioo policją, która ćeie 
gowała na miejsce uwuch posterunko 
wvch.

Na widok policji, Grabowski wyjąi bly 
skawicznie brzytew i przeciął żonie gar 

dlo.
Cios był tak głęboki, że nastąpiło Ur*e 

cięcie tchawicy, oraz silny krwotok. Po 
licjanci rzucili sią na zbrodniarza, zało­
żyli mu kajdanki, poczem wezwano po aro 

tcwie.
W tym czasie zrozpaczoną matka Gra 

bowskiej, Józefa, widząc córką w kałuży 
krwi'., porwała tasak i rzuciła nim w 
zbrodniarza, raniąc go w głową. Na 
miejsce przyby lekarz pogotowia, który 
stwierdzi śmierć Grabowskiej.

——©O©------

Spadający klucz
ZABIŁ CZŁOWIEKA.

W  B iałogonie pod Kielcami wydarzył 
sią tragiczny wypadek.

Robotnik, Jan Skurlak, zajęty był na 
prawą przewodów telefonicznych w po 
fcłżu sfacjj pomp. Skurlak pozostawi! na 
konstrukcji przewodów elektrycznych 
klucz od zakręcania śrub, a ?am zeszedł 
na dół.

W pewnym momencie klucz spadi z 
wysokości 14 metrów, trafiając stojąrego 

od slupem Skurlaka w głową.
Robotnik, przewieziony do szpitala,

' • f ~.r» 'ryp n r  1

raESK

RAMiĘTWiki
S Z A T A N A *
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n
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— Być może. że ooeeność t« go mło 

dzieńca uczyniłaby tw ardczvm i w a­
ru n k i naszego układu

— I  dlaczego 1
— O! pani! — odpowiedział Luizzi 

dość pow abnie — 'a byłbym  bardzo 
surow ym  dla w ielu bardzo powodów 
Pierw szym , że p rzy  nim  możebym me 
śm iał powiedzieć do pani: Czyń pani. 
jak  ci się podoba, ja  idę za w0lą  tw o­
ją : bvć może że wobec niego byłbym  
m usiał zosta jąc  sprzedającym ... a po 
tern...

— A potem ! — pow iedziała pani 
Diloig.

— A potem , kiedy nas obecność 
człowieka drażni, kiedy w idok jego 
może wzniecić m yśli, k tó re  cię ol.ra 
żają , kiedy nie m as': p raw a być o b ra ­
żonym ; kiedy m u zazdrościm y tego 
cobyśm y opłacili w szystkim i możliwy 
mi ofiaram i, nie jesteśm y w usposo­
bieniu zbytn iej w spaniałom yślności i 
należy zapomnieć o tym człowieka.

ażeby dać sw °bodny bieg uczuciom 
w łasnym .

P an i D iłois słuchała z wielką u w a ­
gą tych  n ie jasnych  w yrazów , gdyż u- 
daw aia że ich ni.e r< zumie, je s t to tak 
ty k a  bardzo pospolita, ale nieom ylna, 
tak ty k a  dobra tak dla mężczyzn jak  i 
d la  kobiet i k tó ra  doprow adza zaw sz-■ 
żeby powiedzieć więcej, aniżelibyśm y 
śmieli. Dla tego też pani Dilois oclpo 
w iedziała:
obejście niezbyt u im ujące  i dla tego

— Ma pan słuszność. K arol ma 
też nie pow ierzam y mu stosunków  z 
naszym i klientam i. Ale w każdym  r a ­
zie chłopiec bardzo zacny i rozsądny

— P an  K arol, r ie  podobał mi się 
nie jako klientow i.

P an i Dilois nie m ogła się poK strzy 
mać od łagodnego uśm iechu i o d w ra ­
cając się do A rm anda, powiedziała do 
niego, jakby  go w yzyw ała, żeby je j 
powiedział otw arcie:

— I z jak iegoś ty tu łu  K aro l nie 
podoba się p anu !

— P an i sic nie dom yśla?

d<

— W idzi pan dobrze, panie  b a ro ­
nie, że ja nie chcę dom yślać się niczo 
go — odparła»pani Dilois ze śmiechem  
t,-,k szczervm, tak  zalotnym , że m usiał 
nyć albo bardzo śm iałym , albo wielce 
u iew in n . m.

— Przym usza mnie pani. abym 
je j wgzvstko powiedział.

— M iałożby to  być p rzykrym  
w ysłuchania?

— T rudne do w ytłum aczenia.
— W  takim  ra7ie powróćm v d'j 

układów o wełnę, gdyż domyślnego 
m oja jest huntownb-zą.

— Jeżeli serce pani nie m a te j sa ­
mej w ady, więcej bym nie p ragną

— Serce moje, panie  baronie! s'TCc 
nie m a żadnego udziału w tym  co nas 
zajm uje,

— P an i może. ale moje.
.— P ana! Czyltz je  pan d idaj-i u 

dodatku do wełny? — odparła  kutw >- 
wa z tvm  znaczeniem m iłosnym  w o 
czach i w głosie, k tó re  na południu 
jest w rodzone i k tó re  s to su je  się do 
wszystkiego.

Ton. jakim  p an i D ilois pawm działa 
te w yrazv co bvł w tym że gamym  cza _ 
s ie tak  naiw nie żartobliw y, że Luizzi 
żywo nim został do tkn ię ty  i wzrusza 
ny ;a le  był tv le  dow cipnym .że to uk re ł 
i odpowiedział takim  sam ym  tonem ;

— Nie. pani, łdedy ie oddaję, żą 
dam  żeby mi za nie zapłacono.

•— J a k ą  cenę?
— Zw yczajną. T pow ażył się czułe 

wziąść rękę pani Dilois.

— I  jakiego term inu  pan  zada — 
zapy ta ła  kupcowa, -babo gie bron ąc.

— Z chw ilą zaw arcia umowy
— N ie mam na to  funduszów  i w /  

kreśłam  ten  w arunek z układów.
— Ale ja  go utrzym uję: wszystko 

albo nic.
— P ac  chce ażeby dobry tow ar u- 

chodził za lichy ? — pow iedziała ona 
tonem połrym  złośliwej wesołości.

— Nic jestem  kupcem do tego 
stopnia, oddaję dobry tow ar darm o, 
byleby...

— Byleby zapłacono za I *hy — 
odpowiedziała — i-to  taką  cenę...

— Znacznie wyższą nad  w artość 
zapewne? — odparł Luizzi tonem 5- 
przejmoś< i

— Nie to  chciałem powi--lziee, ale 
w istocie, nie mogę p rzy jąć  Dosvć 
tych szaleństw , partie bart nie. Chcia­
łem pożarłow ać z p a len i i d s>ołam 
się w sidła...

— Nainiebezpie wniejszo sidła to 
niękność Swoja.

— P rzestań  pan, mógł /c nas k to  
usłyszeć. Gdyby k t- wszedł. cobv o 
nas pom yślał zobacz>w§zy tak  blisko 
jedno p rzy  drugim .

— Rozm awiam y o naszych ul ła­
dach.

— Rzeczywiście, zaszły już da­
leko.

— P o cl p i s z p a n i'
— Czyż to kobieta m a zaczynać fi

& 8- a*
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W I2-Iecle...

Dwanaście lat upływa dziś od 
chwili objęcia zwierzchniej władzy w 
Rzeczypospolitej przez pr0 fesora Igna  
cego Mościckiego.

W  S*st*a$ni& hi€9łąjfCłM p o ^ c z o c ^ . , .

Asch-najciekawszy gk punkt Europy
(Korespondencja własna „Expi esu Zagłębiaj

Znamy wgzyscy w Pclgce dzieje 
iżywoia człowieka, który w zaraniu 
swej młodości sprzągł się nier»zerwal 
nie z ideą Niepodległości, w mrokach 
konspiracji dzierży] sztandar wałki z 
obcą przemocą,był—jak gam potem z 
dumą powiedział — jednym z „pier 
Wgzych Piłsudezykćw4’.

Znamy kolejny etap w życiti Ig n a ­
cego Mościckiego: Jego wielkie prace 
w dziedzinie nauki scigłej. Jego wiel ­
kie. światowego znaczenia wynalazki, 
stawiające Go w pierwszym rzędzie 
pionierce wiedzy technicznej.

Znamy Jego przeelbrzymie zasługi, 
jako wychowawcy młodego pokolcnii 
naukowców w7 Połgce tuż * przed
Wskrzeszeniem paiWtwa i Jego w yb it­
ny udział w gtw0rzeniu tak wieko­
pomnego dzieła, jakim jest Chorzów 
ł Mościce.

I znamy też przebieg tych 12 lat — 
jakie przebył na, stanowisku Głowy 
Państwa, lego okresu, w którym
zwrotny moment przypadł w maju 
3935 roku, kiedy w wieczność odszedł 
W ielki Marszałek, Znamy ten autory 
tet. tę godność, tę szlachetność, pro­
mieniującą od postaci Zwierzchnika 
Państwa, na którego barki K onstytu­
c ja  złożyła brzemię wielkiej odpowie­
dzialności za losy państw  a, właśnie w 
tym momencie, gdy jego Odnowiciel
spoczął między królami i wieszczom.
na W awelu.

W tedy też ten wielki patriota, do­
świadczony bojownik o w7oln0ść, w iel­
ki uczony, a zarazem bystry obserwa­
tor nurtów społecznych w7 kraju, ja 
kim jest Prezydent Mościcki, staje w 
pierwszym szeregu tych, którzy zrostu 
mieli że obowiązkiem naszym, koniec/ 
noście wprost państwową i narodową 
tępi no utracie wielkiego Nauczyciela 
i Wodza c.tworzvć w Polsce dwie siły: 
mocnej władzy i konsolidacji sp o łe­
czeństwa.

Oba te obowiązki przypomina nam 
wciąż Prezydent Mościcki, na oba kła 
dzie silny nacisk, oba wskazuje nam 
jako główne zadanie i główny cel.

, N ie jesteśm y /jednoczeni — mó­
wił nam 1!) marca 3937 r. — zamias* 
zjednoczenie jesteśm y vozpros'/ko"'0" 
ni, a nawet skłóceni. Samo dozbroje­
nie armii pełnej mocy nam nie da i 
nie obwaruje dostatecznie naszei n ie ­
podległości. Musimy struny naszej 
P sy ch ik i, psychiki milionów7 obywa­
teli nastroić na harmonijny dźwięk i 
podporządkować najważniejszemu ha­
słu: hasłu ugruntowania niepodległo­
ści”.

To też Prezydent Mościcki ostrze­
ga, że „gdyby ta chwila dziejowa mi­
nęła przy obojętności większej części 
społeczeństwa, to przyszłe pokolenia 
nie byłvbv w7 stanie nam tego darn , 
Wać’4

Również i przed niedawnym cza- 
-sem 19 marca b. r., przemawiając w 
roczn ice im ien in  W ielkiego Budowni­
czego Polski. Prezydent Mościcki o- 
strzeg ł przed „polityką4*, która .uir/ą-

x »cŁ, wt maju.
Gdy członkom Sudeten Deutsche? 

Partei na przygrani c-zu czeskim w  
Eger, Aseh i Karlsbadzie zabronione 
nosić wysokie buty. młodzież niemiec­
ka zaczęła się ubierać wr białe poń­
czochy.

Na ulicach miast, miasteczek i w§i 
sudeckich pojawili się chłopcy, a na­
wet i stargi panowie w  tyrolskich ka 
pelugikach, szamerowanyeeh kurtkach 
krótkich skórzanych spodenkach i nie 
odzownych białych pończochach.

M oda białych pończoch ogarnęła 
szybko całą Czechosłowację, g d z ie ' 
zna jdu ją  się skupienia  m niejszości nie 
m ieckiej. N aw et w P radze  i B rnie 
celno na  u ljeach białych pończoch, jak  
by n ą  weekend zjechał tu  conajm nięj 
ały  T yro l z Baw/arią.

Zamiłowanie Niemców da mundu­
rów7 znalazło sw©,)<; ujście w7 stroju 
narodowym, który obecnie nie jest już 
w7 Czechosłowacji ©znaką przynależ­
ności do partii sudeckiej, ale jawnym  
manifestowaniem  niemieekości.

Ag.ch — niew ielkie m iasteczko, le ­
żące tuż p rzy  g ran  cy niemiecko-ezo 
skiej. Na jednej z bocznych uli zek, 
ocieniony ogródkiem  stoi szary, dwu 
piętrow y budynek. Dom K onrada Hen 
leina. W  p a ru  pokojach na  parterze  
mieści się b iuro  p a rtii Niemców7 su ­
deckich.

P rzez fu rtk ę  w7 ogródku wchodzi 
się po schodkach na oszkloną w eran ­
dę. N ad  dzwonkiem niepozorna nio 
siężna tabliczka z napisem : S ek re ta ­
r ia t  b iu ra  P a r ti i  Niemców7 sudeckich 
O tw iera  drzw i paru  naraz  m łodych 
mężczyzn, w  czarnych lakierow anych, 
wysokich butach. M 1 ino późnej, popo­
łudniow ej pory, praca w biurze w re 
Okazuje s ię , żc sekretariat Partii Su- 
deckiej pracuje bez przerwy całą dobę

P rzy jm u je  m nie m łody wiekiem  
sek re tarz  H enleina.

— Zeszłego roku. mówi między in 
nym i, p a rtia  H enleina liczyła zaledwie 
10.000 członków7. Obecnie przekracza 
cyfrę 800 tysięcy. L c-zba zwolenników 
w7ciąż rośnie. P a r t ia  objęła sc y m  z a ­
sięgiem 140 okręgów w- Czechosło 
w acji. W  3662 miejscowościach p o s ia ­
da sw o je  komórki organizacyjne. Dzia 
łalność propagandow ą n a  rzecz p a rtii  
]irowadzi 75 tvsiycy dostatecznie przy 
gotowanych ludzi. K g t to p.rzeważnie 
młodzież, upraw iająca  obok tu ry styk i 
akcję uśw iadam iającą w śród m niej- 
- zośei niem ieckiej

Nierzadko spotkać można jeżdżą 
eyeh od w>i do wsi na motocyklach 
lub rowerach pastorów, a najpoważ­
niejszą bodaj rolę spełnia młodzież 
studencka, w' chwili obecnej opuszcza 
iąca masowo uczelnie w Brnie i Prą 
dze. W  Pradze, w parlamencie, partię 
sudecką reprezentuje 81 posłów, za 
którymi stoi przeszło 1.690,090 głosów7 
wyborczych.

dza harce przywódców rywalizują­
cych ze s«>bą i stwarzających <oiaz n) 
we ośrodki, dążące i o zdobycia wła 
dzy politycznej*’. Ileż — stwierdził 
Prezydent, na fen cel używa ?.ie enegu  
bez najmniejszej korzyści dla Państw a 
i dla PoKki!

Tak brzmią wskazania dla nas 
Wszystkich, dla całego narodu, ze strp 
ny Pierwszego Obyw atela i Zwierzch 
nika Państw a — tak opiewa synteza  
Jego doświadczeń, poczynionych v7 
ciągu dwunastu la( na posterunku, z 
którego ogarnąć można w szystkie po 
trzeby i konieczności pańgtw7a i na­
rodu.

Dziś. gdy skupiamy się w hołdzie 
dla Głowy Państw a w dniu dwunagto- 
lecia sprawowania wysokiego urzędu 
winniśmy uprzytomnić sobie Jego 
wskazania. J- R-

Na ulicach Asch pełno ludzi, §pa 
cerujących parami, najwyżej w7 trójkę 
Nie słychać głośnych rozmów, tłum 
przechadza się skupiony, poważny.

Jest wieczór. N ać Aschem płynie 
z sudeckich w zgórz ciepły majów y  po­
wiew-. Nic zdawałoby gię nie maci c i­
szy w  najciekaw szym  dziś punkcie 
E uropy. T y lko— p 1 niebie przepłynie 
czasem lśn iąca w  dali sy lw etka bom­
bowca, A  jednak  - -  mimo w7szystko, 
co się działo i dzieje tu fa j — wT atm o 
sferze n astąp iły  duze zm iany. To, co 
się nazyw a w7 p rasie  ,,odprężeniem ‘‘ 
sy tuacji, znalazło swój w yraz w7 ciągu 
o sta tn ich  dni w uspokojeniu nam ię t­
ności, w7 przytłum ieniu  zgiełku i w rza 
wy ulicznej, k tó re j sta łą  dom inantą 
były bójki, aw antury  między „poń 
cz0sznikam i“ i ich ar tagonigtam i cze­
skim i i niem ieckim '

Konrad Jfenlein.

Bo nie należy sobie wyobrażać, że 
propagandowe tło sytmu-ój, jak je 
przedstaw ia prasa i fibu la  henleinow- 
ska, jest ściśle prawdziwe i wierne. 
T ak  nie je s t. ag itac ja  henh-inowców, 
a zwłaszcza ogławic-na ,,fliisterpropa- 
ganda” (szep tana), posługiw anie się 
tero,rem m oralnym  i m aterialnym , od­
działały na wielu, ale nie na Wgz\ 
stkich. M etody p ; < pagandow e I I I  
Bzeszy7, nie poparte  jeszcze rzeezywi 
s tą  groźbą obozów koncentracyjnych, 
spotkały7 się w w7ielu środowiskach z 
odperem .

Na froncie politycznym
NOWE STRONNICTWO POLITYCZNE.

Pom iędzy działaczami demokratyczny 
mi obozu pom ajowego są prowadzone o- 
ży wionę rozmowy w celu utworzenia  
w ielkiego stronnic iwa don ok ra i y czi.ego. 
W - kfad tego stronnictw a poza gzere 
giern wybitnych działaczy zoglci by wcie 
lony Klub Demokratcznych i Związek 
L ew icy . P atriotycznej. Nowy otóż demo 
kratycziiy mia<by jako zadanie a .i w ią • a 
nie. kontaktu pomiędzy Stronnictwem  Lu 
dowym i PPS.
H O PPE — PIASECK I - RUTKOWSKI.

W tych dniach prowadzone m iały ty ć  
w W arszaw ie rozmowy r-oR tyczne m iedzy 
przywódcą Falangi —Piaseckim,- pos*em 
Hoppe i kierow’nikicm NOR. — Rutfow  
skini. Celem rozmów m iała być s p r a w a  
ewentualnego przystąpienia NOR. d,-< 
centrali porozumienia orga'dm c- narodo 
wo - radykalnych. Zachodzi p y ia ^ e , w  
jakiej roli wygiępował *u Pose* Uot*l-®, 
którego nazwisko coraz częściej w yłania  
sic przy rozmowach i k o i) f o r e n cj a eh by­
łych grup oenerowgkieh. Podobno ta H i 

ła współpraca i konferencje posła Hop 
pego z Falangą i obecnei z NOK a u ifc 
zn aj dują aprobaty u reszty Pod o w z Ja 
tra Pracy.

RABA NACZELNA LUDOWCÓW.
W  kołach działaczy ludowych rozwaga 

na jest obecnie m ysi zwołania w okresie 
letnim  posiedzenia rady naczolud Stron  
nic twa, Ludowego. Jak poda-ie ,.Ka
bel“, spraye a ta zyskała ostatnio na aktu 
alnoścj w związku z nudencją, jakie.: n. 
dzielił P an  Prezydent P. W ójcikowi i Ma 
dejczykowi. Wśród członków Rady wygu 
wane są zdania, żc zebranie to winno  
się odbyć przed 15 sierpnia-

Na tym tle wynikały i dziś jeszcze 
powstają zaciekłe walki, bójki, w któ­
rych argumenty „urazowe4’ odgrywają 
swoją rolę. W tym momencie wkra­
czają na arenę s iły  policyjne jako 
rozjemca.

Sum m a sum m arum , aczkolwiek sy ­
tu ac ja  w Czechosłowacji nie należy do 
przyjem nych ani dla krajow ców  ani 
d la cudzoziemców, ra leży  stw ierdzić, 
że w porów naniu z nagtrojani! z ubie­
głego tygodn ia  n astąp iła  odczuwalna 
popraw a. J a k  długo to potrw a, co bę­
dzie dalej — tru d n i  dzisiaj prz'W i- 
dzieć. ’ L. W.

ł a t f h k f l a f l i  l i i —  I B I I I H H H I I

Na szpaltach pism
K W E ST IA  ŻYDOWSKA

U chw ały R ady Naczelnej O. Z. N . 
dotyczące kw estii żydow skiej są  ob­
szernie kom entowane na  łam ach pism  
różnych odcieni politycznych. # C ieka­
we uw agi na tem at uchwał R ady n a ­
czelnej OZN zam ieściła osta tn io  agen­
cja ,.I s k ra ”, pisząc m in. tyk:

„W ruchu p o li!-yczyaa ostatnich cza 
sów kwestia żydowska zajęła poważną 
roK- Rolą przeważnie nawskros fahzy  
w ie  ujmowaną. Miernikiem bowiem d la  
partii, które jeszez-j posługują gę przeży  
tym i kategoriam i ,,prawicowości“ i „le 
wieowości ’, stało, są: kto będzie „br )* łl“ 
żydów P o lity c z n ie , i  kto będzie ich „bił*'. 
Ci z „lewa” staw ali się więc potent owa 
nym i „obrońcami", ci z ,,pra wa‘' mieli pa 
tent na „prześladowców".

Robiono więc ,,politykę" bądź „P ro‘- 
Lądź ,,anti“ — obie z punktu widzenie po  
tpzeb agitacyjnych, a nie z persi ek tyw y  
polskiej racji sbinu, nie z świadomej i ce 
low7ej w'oli rozwiązania kw estii zydow  
skiej zgodnie z potizebam i olgki.

W iodło to prostą drogą do dem agogii. 
W yczerpyw ało energie ludzkie w toczy  
paniach na wskroś dem agogicznych, a do 
żadnego celu nie prowadzących. W i od-o 
do m anifestacji i zaburzeń do fizycznych  
sprawdzianów, jak bójki, napany itd., 
jak zrzeszanie się jednych w cr 'ack a are 
syw nyeh, a drugich w  ceiaeh obronnych.

Rada Naczelna takie uprawianie ,.poli 
tyki" w kwestii żydowskiej wyklucza z 
aisea łu  sr odko w pohtycznych. ,,iiw p,4ia' 
żydowska — oświadcza Rada Naezeh-a -  
jest doniosłym  zagadnieniem polityki 
Polskj i domaga się planowego ro zw in ą  
nia przez czynniki państwowe j społeczne 
akcje o charakerze dem agogicznym  i 
auarhicznym przeszkadzają w rozwiąza 
riiu tej kwestii, zagrażając przy tym spo 
lcojowi i porządkowi publicznemu" 

N atom iast pozytywna i realna P ohU ka  
polska musi wysnuć logiczne konsekwen 
eje z faktu, że asym ilacja narodowa lu  
daośei żydowskiej nie tylko nic jest wię 
cej celem i potrzebą narodu pohkiego, 
ale została uniem ożliwiona również i ze 
strony- żydowskiej w nasfęps* wie poglc 
hienia sic w społeczeństwie żyóowę > 

ruchu narodowego, żydzi mają zaU -i 
jak to określa uchwała Rady Naczelnej— 
.odrębne cele narodowo", a  to wiedzie 

do „odrębność? dążeń politycznych".
A te  w łaśnie dw ie odrębności — i cc 

lów narodowych i dążeń politycznych — 
kładą kres procesowi asym ilacyjnem u i 
tym  sam ym  sprawiają, że również i ze 
strony polskie.) istn ieje prawe i obowią 
zek stosowania wobec ludności żydow­
skiej odrębnych kryteriów poli'ycznyeh.

N iewątpliw io bowiem Żydzi --  stw a7/a  
jąc swoisty nacjonalizm — sami przyczy 
nil i się do tego, że z biegiem  czasu  
nawet niezależnie od szeregu przyez/ D 
gospodarczych i kulturalnych — pogłębić 
się m usiały antagonizmy i p o h v o ty e  
przepaści między ctdami i dążeniami po 
litycznym i obu nazodów. pohkiego i żt 
dowskiego, skoro tuk się już dzieje, że ua 
jednej żyją ziemi. . _

A cóż dopiero, gdy spójrzmy na te ud 
rębności i  celów i 'dążności politycznych  
obu stron z punktu widzenia gosPoJarez* 
go i  kulturalnego’ .
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Wyłączna sprzedaż znanej fabryki porcelany „Giesche” (SerWi3v „o „biadu 
do białe) I czarnei kawy), oraz wszelkie arlykuły wchodzące w zakres oorcelanv’ U  1  U M n i .  
Duzy wybór kryształów, ceramiki, szkła, nakryć stołowych, naezynA kuchen- ■ > .  AllIUcM
nego, oraz wózki, zabawki dziecinne i torebki

Dla restauracji I kawiarń odpow iedni rabat. Ceny s ta łe  I niskie.
poleca Sosnowiec, Matajossxa 19

O bsługa solidna. Telefon ssoio .

!\Iu /roncie ffm c g

Walne zebranie delegatów
międzyzwiązkowej reprezentacji pracowników umysł, w Sosnowcu
■ W  ub. niedzielę odbyło się pod 

przew odnictw em  W łodzimierza
G runw alda zapow iedziane walne ze­
branie  delegatów  M iędzyzwiązkowe; 
rep rezen tacji pracow ników  um ysł j - 
w ych w Sosnowcu, na k tórym  zala 
twiono cały szereg spraw  form alnych 
jak  zatw ierdzenie protokółu i spraw o 
zdań z działalności prezydium  i fi na,i 
sow ego* U stępując mm kom itetowi 
wykonaw czem u i prezydium  udzielo­
no jednom yślnie absolutorium . N a­
stępn ie  zatw ierdzono zmiany re g u la ­
m inu, w prow adzona na podstaw ie do 
świadczeń ubiegłego okresu.

Z kolei przystąp iono  do w ybonm  
kom itetu wykonawczego i kom isji re 
wizyjnej, k tóre w ypadły  n astępu jąc):

D o  kom itetu  w y k on aw czego  —  z 
U u p v  p racow n ik ów  p a ń stw o w y ch  —  
c ; ' in k o w ie  —
pp.: S tan isław  Drozd i W itold W y ­
sp iańsk i ze Związk ' Nauczycielstwa 
Polskiego. Oddziału Grodzkiego w So 
snoweu, W ik to r N aw ro t ze Związku 
Pracow ników  Skarbow ych Kz. P., 
K oła w Sosnowcu, llobert Fołtyn ze 
Zw iązku Pracow ników  Skarbowych 
Rz. p . .  K ola Celnego w Sosnowcu, Fe 
liks W itucki ze Związku Urzędników 
Kolejow ych. K oła  X II I  w Sosnowcu, 
K rogulsk i ze Związku Pracow ników  
Poczty, Telefonu i T elegrafu , oddzia­
łu  w Sosnowcu, zastępcy — pp.: Ste 
fan ia  K opczyńska i J a n  Kow alczyk 
ze Związku N auczycielstw a Polskiego, 
oddziału Grodzkiego w Sognowcu, J  i 
zef Bieńkowski i Dąbrowski ze Zwiąż 
ku P racow ników  Skarbow ych Rz. 
P., K oła w Sosnowcu, Stelmagzczyk 
ze Zw iązku Urzędników Kolejowych, 
K oła X I I I  w Sosnowcu, M ichalski ze 
Zw iązku Pracow ników  Poczty, Tele­
fonu i T elegrafu , oddziału w Sos­
nowcu;

Z g ru p y  pracow ników  sam orządo­
wych — członkowie — 
pp.: Mieczy gra w Biłłek ze Związku
Zawodowego Pracow ników  M iejskicn 
Rz. P. w  Sosnowcu, W irow ski ze 
Zw iązku Zawodowi go Pracow ników  
M iejskich Rz. P .. oddzhdu w  Będzinie, 
inż. Cezary U fhke ze Zw iązku Zawo 
dowego Pracow ników  M iejskich Rz. 
p ., oddziału w Dąbrowie. S tanisław  
Rzadkow ski ze Zw iązku Zawodowego 
Pracow ników  M iejukich Rz. P ., od - 
działu w Czeladzi, Im iołczyk ze Zwiąż 
ku P racow ników  Sam orządu Tery to 
rialnego, oddziału w Będzinie; zas 'ę  
pcy — Józef Placek ze Zw iązku Zawo 
dowego Pracow ników  M iejskich w 
Sosnowcu, S tan isław  Szczypiński ze 
Związku Zawodowego Pracow ników  
M iejskich Rz. P ., oddziału w Będzi­
nie, W olski ze Związku Zawodowego 
Pracow ników  M iejskich Rz. P., od 
działu w  Dąbrowie, Józef T a j eh m an 
ze Zw iązku Zawodowego Pracow ni 
ków Miej. kich Rz. P., oddziału w Cz 1 
ładzi;
—  z g r u p y  p racow n ik  p ry w a tn y ch  
zrzeszon ych  w  R adzie  O kręgow ej 
U n ii Z w iązk ów  Z aw od ow ych  P raoow  
n i ków  U m v slo w y ch  w  So<.;!1owCu —■ 

człon k ow ie  —  
pp.: W łodziwierz Grunwald i K a z i­
mierz O strow ski z Polskiego Związku 
Zawodowego Pracow ników  P rzem y -- 
słowweh i TTphrllow eu Rz. T». w S.i 
snoweu, J a n  Borowiecki ze Związku 
Zawodowego Pracow ników  Banko 
wych i K as Oszczędności Rz. P . od­
działu w Sosnowcu, A leksander B ) 
brow.ski ze Zw iązku Zawodowego Fur.

m aceutów Pracow ników  w Rz. P . od 
działu Zagłębia D ąbrowskiego w  So 
snoweu. Zygm unt Rakieć ze Związku 
Zawodowego Prace wników Injstytu 
cyj Ubezpieczeń Społecznych, oddztn 
łu w  Sosnowcu, Te0 fan Zieliński a  
Związku M ajstrów  Fabrycznych Rz 
P M oddziału w Sosnowcu; — zastępcy 
— pp.: Ju lia n  Zawadzki i K azim ierz 
Lisow ski /  Polskiego Związku Zaw o 
dowego Pracow ników P rzem ysło­
wych i Handlow ych Rz. p . w  Sosnow 
cu, Ję d ra s  ze Związku Zawodowego 
i  arm aceutów  Pracow ników  w Rz. P  
oddziału Zagłębia Dąbrowskiego w So 
snoweu, Jokiel z> Związku M a j­
strów  Fabrycznych Rz. P. oddziału w 
S o sn o w c u ;

D o k o m isji rew izy jn ej z g ru p y  
pracow ników  p ań stw o w y ch  — człon  ­
k ow ie  —
p. J a n  W łodarski ze Zw iązku Praco- 
wników Skarbowych Rz,. P., K oła w 
S0snowcu; zastępca — p. Sobieraj ze 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, 
oddziału Grodzkiego w Sosnowcu; 
z g ru p y  pracow ników  sam orząd ow ych

—  członek  —
p. L eonard Sulikow ski ze Zw iązku

Aioąiu.wcoBjjj oPt.wOpoWuy
Rz. P. w Sosnowcu; zastępca — Apo 
loniusz M odrzejewski ze Związku Za 
wpdowego Pracowników- M iejskich 
Rz. p .  oddziału w Dąbrowie 
7. g ru p y  p ra co w n ik ó w  p ry w a tn y ch

—  członek  —
Zbigniew Adam ski o Zrzeszenia P r a ­
cowników B anku Polskiego, koła w 
Sosnowcu: zastępca — K ozłowska z 
Zrzeszenia Pracow ników  Banku P 01 
skiego, Koln w Sosnowcu.

Na zakończenie zebrania wygło 
sił p rof. W. W yspiański odczyt o de­
klaracji gospodarczo - społecznej pra 
cowniezego ruchu zawodowego.

Zaznaczyć nałoży, że do Między 
zw iązkow ej R eprezentacji P racow ni­

ków  L m y sło w y c h  n a leży  dl zw iązków  
w zględ n ie  oddziałów  zw ią zk ó w  pra 
cow n ik ów  u m y sło w y ch  p ań stw ow ych  
sam orząd ow ych  i p ryw atn ych , d zia ła ­
ją cy ch  na teren ie  p ow ia tu  b ęd ziń ­
sk iego .

Fabryka „Olkusz*
O B N IŻ A  P Ł A C Ę  O la  PRO C.

Zarząd fabryk i ,,01kusz’‘ zawiado 
m ił przedstaw icieli pracow ników u 
m yślowych i fizycznych sw oich zakła 
dów w Olkuszu o zam ierzonej obniżce 
płac o 15 proc.

Zarówno pracow nicy umysłowi, 
iak fizyczni na zebraniach w dn. .30. 5. 
Postanow ili zaprotestow ać przeciwko 
obniżce, przy czym robotnicy nad"-..) 
postanow ili domagać się pd fabryki 
podwyżki dotychcz i owych zarobkov

przyw rócenia depu ta t ao 25 proc. i 
węglowego.

Podwyżka zarobków
W PAPIERNI ,.KLUCZKA

W wyniku konferencji, jaka nabyła się 
Pomiędzy zarządem fabr. papieru ,,Klu- 
cze“ pod Olkuszem i delegatami robotni 
ko w pod przewodnictwem inspektora
pracy, robotnicy uzyskali podwyżką do 
tyehezasowyek zarobków od 3 — do 5 
proc. oraz inne śwadczenią sce.jalne, jak 
SCO zł. jednorazowo na oświato robotni 
Czą,pomoc szkolną dzieciom, bezpłatny 
przejazd furmankami do szkól olkuskich 
oraz. deputat węglowy. Umowa zbiorowa 
zawarta została na rok.

S trajk  w
T R W A

„Maywegu*
N A D A L .

S tra jk  okupacyjny w  fabryce 
„M ayvog” w Będzinie trw a w dalszym  
ciągu. Robotnicy s tra jk u ją  już  zgórą 
trzv  tygodnie.

tf*

♦  ♦RESTAURACJA — KABARET- BAR—DANGKG„ s  /i v o  r “
Sosnowiec, ui. 3-go Maja ».

le i.  SI-981. Podziemia 1*1. 61-JW.
Od 1 czerwca 1938 zupełnie no wy program :

DUO S U T T H ; filary  baletu P A R N E L L A  — oddawna oczekiwa­
ni — praw dziw a n iespodzianka dla Sosnowca.
SIO ST R Y  RÓ ŻY C K IE: doskonałe tancerki — znane piękności.
K uchnia i bufet „SavoyV ’ zaw sze uzupełniane now alijkam i w 1' 
sennem i, raki, po traw ka  z raków, kurczęta po kaukazku, świeże 
grzyby i .t. d.

Od 1 czerwca 193Ó nowa ork iestra  wesołych „BRA CI P A Ź D Z IE - 
JE W S K T C H ‘‘ sta rać  się będzie o nastró j w , ,S a \o y V ’.

Akademickie Koto Zagłębian
o p i e k i i j e  s i ę  m u ł w r z ą g s ł u m i

Akademickie koło zagiębiau w Krgko 
wie przychodzi maturzystom corocznie z 
pomocą przy zapisach i wyborze studiów, 

W połowie czerwca tr. urządza w So 
snoweu zebranie inform acyjne, na kt.ó 
rym zainteresowani dowiedzą sic, o prze 
biegu studiów na poszczególnych uczel 
niach i w ydziałach oraz 0 sam ych zani 
sach, t. zn. jakie są warunki przyjęcia, 
jakie dokumenty należy przygotować 
itp.

W tym celu kolo prosi wójtów b. klas 
ósmych o wcześniejsze porozumienie sie
w sprawie najdogodniejszego czasu i
warunków technicznych takiego zebra 
nia. Szczegółowych wcześniejszych in ror 
maeyj udziela zainteresowanym już obec 
nie Koło Zagłębian. W szelkie zapytania  
i listy  należ kierować na adres: Sekcja  
Propagandowa Akademickiego Kola Za 
głąbian w Krakowie, ul. Garbarska 7-a.

M u i i  dzieci
Coś z tym  majem w e banko . Z-e- 

sztą w szyscy to widzą: deszcz, sionce, 
znnno, a przede w szyHlh m  deszcz. Co 
trochę pada, ja kb y  na złość tym , Uio- 

zy zdecydow ali s/ę wyjechać już te- 
taz na letnisko.

Chociaż ludzie nie przejm ują się 
f /m  zbytnio, 'wyjeżdżają już. W  ula 

to po licznych zawiadomieniach x’-c 
ycli Czytelników  w administracji o 

.m ianie adresów. Bo przecież wiado­
mo, że w ysyłam y na żądanie ,bez zad 
nych doliczeń, nasze pismo do miejsc 
letnisokwych. K to  więc nie chce stra­
cić kontaktu z Zagłębiem, kto chce wie 
dzieć o w szystk im  co się tu pod czat 
wakacji dzieje, poprosili: dzwoni jort 
numer 6149? i podaje swój letni aarcs,

A  teraz sprawa druga, jak  s ię r:e- 
kio m aj jest dość chłodny i dżdżysty, 
-t ymczasem można spotkać bardzo mlo 
de. dzieci szkól powszechnych wracają 
ce z wycieczek- Zziębnięte to i przemai 
złe, ju z  bo$o i ledwo, ledwo odziane.

Po cóż brać na nawet najkrótsze 
wycieczki dzieci w  taką nieodpowie­
dnią porę? Po co ryzykow ać liczne 
przeziębienia i grypę?

 oO o——

Przi/ g ł o ś n i k u
HOZSZEHZBiYY PROGRAM RADIOWY 

W SEZONIE LETNIM
Nowy program Polskiego Radia na so 

zon letnj wszedł w życic z dniem 23 maja 
i obowiązywać będzie do dn. 1 pażazicr 
nika br. W  niedziele i święta Ogólno, ud 
gka stacja w Rasz yu«e nadawać będzie 
program przez 16 godzin na dobą, w dnia 
powszednie przez 11 godzin. W stosunku  
do lata ubiegłego roku program 
w iec rozszerzony został o 45 minuj w 
dnie powszednie, a o godziną w niedzie­
le-

Rozszerzenie programu radiowego w o- 
kresie letnim jest charakterystyczną co 
chą radiofonii polskiej, która wychodzi 
z założenia, że w okres ie lei nim, kiedy 
w łaśnie nadawany jest program o cha 
rak terze rozrywkowym, a przede wszy 
kim aktualnym, w m ien zacieśniać sio  
kontakt miedzy ogółem słuchaczy a ra 
diofonią.

Te tendecjo znalaziy przede wszystkim  
wyraz w  fjkcie , że wszystkie rozgłośnio 
regionalne nadawać będą program Po 
ranny o godzinę dłużej niż w zimie.

Rozgłośnia Katowicka, obsługująca re 
botników udających sic  do praej wcząś 
nie rano rozpoczyna swój program dzień 
ny nie o godz. 6,15 jak dolychezas, ale 
już o godz, 5,13 i nadawać go Scdzie do 
godz 8 rano, dzicki czemu urzc'm cy za 
czynający o tej porze zającia bąlą imjg’i 
również przed pójściem do biur słuchać 
programu polskiej stacji. Warszawa I i 
Lódź zaczynać bądą program dzienny o 
tej samej godzinie co dotychczas, u-jiu 
miast w szystkie inne rozgłośny regio 
nalne o godz. 6.45.

Na program poranny została zwrócona 
w okresie letnim  specjalna uwaga, dzu 
ki czemu w programie tym będzie nada­
wana codziennie muzyka żywa, w w yto  
naniu własnych orkiestr Polskiego Ra 
dia, lub też dętych o pogodnym chara Hą 
rze i wesołym  nastroju.

Analogiczną reformę programu perąn 
nego .iak w Katowicach przeprowadzi 
Polskie Radio również w drugim robol 
niczo — przemysłowym ośrodku Polski, 
a mianowicie w Lodzi, z chwilą ukończą 
nia w Łodzi budowy specjalneco &m» 
ehu radiowego i nowej stacji nadawczej 
o sile 10 kw. która zastąpi obecną stacją 
nadawczą. Wówczas i robotnicy łódzcy, 
otrzymają możność słuchania r-rogramu 
radiowego przed wyjściem  z domów d® 
fabryk.
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f i / d z ł e i i  f * .C .f £ .
W BĘDZINIE.

W. Będzinie odbyło się organizacyjne 
zebranie obchodu Tygodnia PCK.

Przewodniczącym w ybrano ks. pref. 
A. Uchto, przewodniczącym sekcji w ybra 

ny: naez. W. M ilianowieza, P* Babien- 
skiego.

Tydzień rozpocznie się 4 fcm c a P J trz y  
kiem o godz. 19.30. Następnego d n ia  od­
będzie się zbiórka uliczna, dnia 12 biu. 
zakończenie Tygdnia według następują­
cego P r o g r a m u :  nabożeństwo i pochód
propagandowy.

Posiedzenie rady miejskiej
W BĘDZINIE.

Posiedzenie rady m ipjskiej w Bądzi 
nie, które siQ miało odbyć onegdaj /.osin 
ło z braku ąuoruin odwołane. Następne 
posiedzenie odbędzie się dziś i ju tro

Uchwała ZOR w Sosnowcu
W SPR A W IE CEKKW l PHAwOSŁAW- 

N E J.
Zebrani na  zw yczajnym  zebraniu mie­

sięcznym w dniu 30 m aja t r .  członkowie 
kola Związku Oficerów1' Rezerwy w Sos­
nowcu — solidaryzują sm w całej pełni 
ze stanowiskiem  społeczeństwa sosnowie 
tkjcgo w sprawie rozb/órk cerł» zr»i p ra­
wosławnej, sto.iącej u zbiegu ulic: S go 
M aja, Dietłowskiej i Wawel. Widomy 
symbol rządów najeźdźczych, w ytudow a 
ny nie z rzeczywistych poczet. ducho­
wych, lecz jednie z pobudek n a tu ry  poi i 
tycznej w inien co rychlej ulec rozbiórce.

K a ż d a  L o t e r i a
przyftoał sa«®ęśłtwy»i gpaeeoca leotektiwy

K A F T A L A
wielkie wygrane. Również w ub. Lć>terii padła tara wielka ilość

wygrany-eb na około

1 .300 .000-złotych
Z a k u p  w i ę c  S o s  d o  ł - ą j  k l a s y  42-ej Loterii

w szczęśliwej kolekturze

W. KAFTAL i Ska
KATOWICE, ul. Dyrekcyjna 2

Z a m ó w ie n ia  lis to w n e  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ie .
N a ż y c z e n i e  w y sy ła m y  U rz ę d e w y  P la n  G ry  b e z p ła tn ie .

K o n to  P . K s O . Nr. 1*04-761

KAFTAL-TO SYNONIM SZCZĘŚCIA I

Radny Staśko cofa rezygnację z członka komisji rewizyjnej

H €*<#«*
n i e  u c h w a l i ł a  w n i o s k u  k ł u h u  P P S .  w  t e |  s p r a w i e

O negdajsze podjedzenie rady miej 
sk iej w Sosnowcu, k tórem u przew odni 
czyi p rezydent K aczkow ski rozpoczę­
to odczytań i..*n resk ry p tó w  P W oje­
wody, k tóre zatw ierdzają, uchw ały ra  
dy, w spraw ie  zaciągnięcia pożyczek 
m ateriałow ych i s t i tu .o w  podatku 
w y  eh (opłaty  drogow e, od widowisk 
i t. p).

N astępn ie  prez. J .  Kaczkowski 
odczytał w niosek klubu radnych  PP-Ł  
w k tó rym  klub zaw iadam ia, 
że radny Staśko zgłoszoną na poprzed 
nim posiedzeniu radv m iejskiej ręzy 
gnacię z członka kom isji rewizyjne;*— 
w ycofuje chcąc nadal piastować ten 
mandat.

W  spraw ie  tej zabrał glos radny 
W. Szertk i oświadczył, że klub ra d  - 
nyeli p ra c y  gospodarczej minio zgło 
sz0nej rezygnacji orzez r. S taśko je 
den m andat członka w kom isji rew i­
zy jnej zarezerw ow ał d la  p rzedstaw i­
ciela k lubu P P S .

Radny Szenk kończąc swe pr/.emo 
wienie zaznaczył jednak, że członko­
wie komisji rewizyjnej z radnym Sta 
śko w komisji współpracować nie 
będą.

.Tak więc w idać, z tego to  klub 
P ra cy  gospodarczej chce chętnie w i­
dzieć w kom isji rew izy jnej p rzedsta ­
w iciela klubu P P S . t vlko nie w osobie 
r. S taśko. Z kolei zabrał głos r. Biel 
nik i ośw iadczył, ze przedstaw icie! 
klubu p P S . m usi wchodzić w skład 
kom isji rew izy jnej dlatego więc r 
S taśko w ycofał zgłoszoną poprzedni o 
rezygnację.

P o  przem ówieniu r. R ieln ika odby 
lo się glosow anie nad wnioskiem  
zgłoszonym  przez klub P P S .

W niosek w głosowaniu nie uzyskał 
większości, a więc wycofanie s*c **. 
Staśko z komisji rewizyjnej zostało 
Przez radę jeszcze raz uchwalone.

N ależy się więc spodziewać. że 
ha m iejsce r. S taśko  w ejdzie do korni 
s ji rew ziy jnej z listy  zastępców  r. 
(riersz.

Po załatw ieniu  tuj bądź co bądź za 
wiłej sprawy, która ; rawdopodobnie 
b a jd z ie  się jeszcez tia posiedzeniu ra 
dy, r. Nowocień omówił sprawę roz 
biórki cerkwi przy ul. 3-go maja 
Przy czym zgłosił w io s e k , aby rada

upow ażniła zarząd u ra s ta  do w>'d;nt 
kow ania  potrzebnej gumy na koszta  
zw iązane z rozbiórką cerkwi.

Koszta rozbiórki cerkwi zostaną 
częściowo pokryte uzyskaną swną w: 
sprzedaży cegły..

S p raw a  rozbiórki cerkwi — p o tne ; 
ka niew oli z e sta la  przez radę p rzy j ę 
ta  jednom yślnie.

Z kolei radny  O lejarczyk refero  
wał spraw y s ta tu tu  K om unalnej K a  
sy Oszczędności m. Sosnowca. W  sta 
tucie tym  poczyni ran k ilka  drobnych 
popraw ek. 'Radny O lejarczyk refero  
w ał rów nież spraw*! w prow adzenia 
zmian p ro jek tu  przep isów  m iejsco­
wych m. Sosnowca o w yglądzie budyń

ków, uchw alonych na posiedzeniu ra 
dy w  dniu  2S m arca

Dłuższą dyskusję  w yw ołała 
sp raw a  przełożenia na  właścicieli nie 
ruchom ości kosztów pierw szego u rzą ­
dzenia ulic i placów uraz kosztów za 
m iany  istn iejących  naw ierzchni na 
naw ierzchnię ulepszoną na podstaw ie 
p raw a budowlanego-

Przeciwko temu podatkowi wypo­
wiedział się r. Lubelski. Ostatecznie 
po dyskusji podatek ten został w ięk­
szością głosów uch walony.

S praw ę tę referow ał radny  Za- 
rybnicki.

D alej spraw ę plat.u  budowy g m a­
chu szkoły  pow szedm ej p rzy  ul. p ę t­
la  referow ał r. G ier-z

Wiadomości bieżące
Środa

Czerwiei

Dziś: Junencjusza 
Jutro: BUndyny 
Wsched słońca: 3,31 
Zachód słońca 7,46

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełn ią  uactępujące 

ap tek i:
u .  nogr.iaskieg©, ul. Małachowskiego 12 
W. Daw^skibowPj, ul. Piłsudskiego 18 
G. Kupferbluma, ut. Nowopogeńska 23

TEATR MI EJ S KI  W  SOSNOW CU

,W piątek, 3 czerwca o godz. 20.30 dana 
tędzie św ietna komedia G abrieli óapoi 
skiei Pt. „Skiz (Gra w miłości przez ze 
spół tea tru  „Reduta" z W arszawy Dosko 
n ale  napigana, s tarann ie  w ystaw iona i 
koncertowo g ra n a  komedia ta, w reży­
serii cenionej a rty s tk i M raii D-uiębianki 
niew ątpliw ie spotka sht z uznaniem  pu­
bliczności sosnowieckiej, k tóra tłum nie 
przybędzie n a  to napraw dę n a  wysokim 
pozornie artystycznym  stojące widowi­
sko. B ilety  juz nabyw ać można w firm ie 
W ł. Czechowski, ul. 3 M aja ». Ceny 
m iejsc od 50 gr. do zł. 3.

TEATR W GRODŹiCU.
W  czwartek, 2 cnerivea, a godz. 20.30 

w sali Strażnica ukaże sic komedia G.

Zapolskiej p t. Skiz" (Gra w miłość) w 
w ykonaniu tea tru  Reduta z W arszawy. 
B ilety  wcu& nici nabyw ać można w sk?a 
dzie p. E. B ednarka.

„MŁODY LAS’*.
Z m aleńkich, słabych, wiatrem nęka­

nych sosenek w yrasta  las. Strzeliste, a 
mocne sosn.v, n i b y  potężne kolum ny sta 
w iają czoła wichrom.

Zupełnie jak w życiu człowieka. Małe 
n iezaradne dziecko m a być kiedyś race- 
nym , gilnym człowiekiem. Ma s 'aw .u - 
czoła „wichrom życia- Przygotujm y i  wice 
każde dziecko do trudów życia. D aja.y 
mu zdrowie juz w  zaraniu. Zadanie to 

ji 'a tw i podawanie dziecku „Jecorol" Mgr.
1 Ilkow skiego , Ś ro d ek  ten p o le c a ją  ualP 0 
ważniejsi lekarze.

— OSOBISTE. W iceprezydent H. Alm 
staedt wyjechał na urlop wypoczynkowy

— KURSY SPOŁECZNE DLA PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH W ez nr 
lek, ln ia  2 czerwca far. o godzinie Kł-O-l 
w lokalu  PZPP. i H . w Sosnowcu, u!. 
Sienkiew icza nr. 17 wygłosi VII z kolei 
odczyt p. Tadeusz J a n i k ,  kierownik wy­
działu świadczeń Ubezpieczał ni Społecz­
nej pt. ,,Ubezpieczenia chorobowe". 
W stęp w olny d la członków związków, 
wchodzących w skład międzyzwiązkowej 
rerezentacji pracowników umysłowych, 
dla zg łogzonych imiennie- obecność °bo- 
wiązkowa-

Spadł z roweru
I ZŁAM AŁ OBOJCZYK

Robotnik kop. ,.Jow isz‘‘ J a n  Ce 
buła z Toporow ie, wracająG po p racy  
do domu, spadł z row eru przy czym 
doznał pęknięcia obojczyka. W ypadek 
spow odow any został pęknięciem  wi­
dełki roweru.

Cebulę umieszczono w szpita lu .
 oOo-----

Tragiczny wypadek
PRZY P1IACY

W  górnośląskich zakładach szamo­
towych w Rogoźniku w ydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Pracow nicy 
Cecylii Skrzypcow ej tryby  zm iażdży­
ły lew ą rękę. Skrzypcow ą w stanie  
pow ażnym  przewieziono do szp ita la  
w  Czeladzi.

 oO*-----

Poświęcenie świetlicy
PPW . W BĘDZINIE.

W  Będzinie odbytu się uroczystość po 
święcenia świetlicy i  sceny miejscowego 
oddziału Pocztowego przysposobienia 
wojskowego.

liano  o godz, 10-oj odpraw ione zostało 
uroczyste nabożeństwo, które celebrował 
ks. p ro t. Zawadzki.

D ahza część uroczystości odbyła się w 
godzinach popołudniowych w Jokalu urzą 
da pocztowego. Tu licznie zebranych 
przedstawicieli władz, iicstytucyj, z»ią* 
ków i organizacyj pow itał przemowie 
niein naczelnik Milianowicz.

Poświecenia świetlicy i scen,* dokonał 
ks. prob. Zawadzki który w ygłosił row

leż przemówienie podkreślając w n.m 
znaczenie wychowawcze świetlicy. Na 
stopnie przem awiali: przedstawiciel kra 
kowskiej dyrekcji okręgowej poczt i tele 
g rafu  nacz. B artyzel ,nacz. T arnaw a 
(i.w. b. ochotników) p. Chełmezyóaki 
(zw. legionistów ). P Babiński (zw. ofiee 
rów rezerwy), p. Bluszcz (zw. rezerwi 
s tó w )  i prof. Rzadkow^ki (zw. strzelecki).

Dalej odbyło się w bijanie gwoździ do 
tablicy, i wpisywanie się d0 księgi T a  
m iątkowej, po czym zaś członkowie sek­
cji PPW . odegrali rewie.

Na zakończenie uroczystości odbyła - 
zabawa taneczna.

W  uroczystości wziął również udzp, l 
w iceprezes T. Goc, m jr. W itek i mgr. 
Broda.

D yw any, linoleum , chodniki kokosowa 
w ycieraczki, ceraty  stołowe, meblowa

i g a lan tery jne  n a jtan ie j w firmio

1 . Kowalska i S-ka
osnow iec, Dekier*.a  5 te ł. 02582.

CJWAGAi D yw any linoleum  2X3 m tr. 
od 23 zł za sztukę. — Duży wybór.

— DO POBORU. W szyscy m aluE .f- 
gim nazjum  W yspiańskiego w Sosn.W 
mają sic zgłosić do poboru dnia 3 czerw­
ca o godz. 8 ano w ratuszu.
POSŁUCHAJCIE DOBREJ RADY JA ­

SNOWIDZA PYFFELLO.
Wasz doradca i przyjaciel rm żądanie 

wybierze bezpłatnie szczęśliwy numer !o 
s u do Loterii P aris 'wowej i poleci kole* 
turze przesłać pod wskazany a ,*i'e!'- l i s i ą  
ce osób otrzym ało większe w ygrane dzię 
ki życzliwie w ybranym  numerom losów. 
W ygrana zł. 1QMG9 padła na num er 82112 
wybrany przez jasnow idza W acława BY 
FFELLO i w iele innych większych wy­
granych. Za trafne  przppwiednie otrzy­
muje tysiące podziękowań.

UWAGA: Za w ybranie szczęśliwego
numeru losu w ynagrodzenia Proszę ul® 
przesyłać.

Adres: WARSZAWA, ul. Bednarska A
Pvffello.

L E Ż A K I. H A M A K I, W O R K I  
PO ŚC IE L O W E , K O SZ E , W Y ­
C I E R A C Z K I ,  S Z C Z O T K I ,  

M YDŁO, P A S T Y  i t. p. 
poleca w dużym  w yborze

Lucjan Stybliński
SOSNOWIEC, 3-go Maja 30 

teł. 61.700
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Dane statystyczne mówią...

W  clęźlrlcli wm *u,nkcach
p & M s c y  r&tb&śimicąj ęmj& F r a n c j i

M asowy pow rót w  ostatn ich  latach  
em igrantów  naszych a F ran c ji, a  osfat 
nio specjalny  c h a rak te r te j im igracji 
— przy jazd  tran sp o rtó w  obłąkanych 
z F ra n c ji, zmusza do zain teresow ania 
się i dokładniejszego zbadania  w a ru n ­
ków p racy  i pobytu  Polaków  w tym  
k ra ju .

Powszechnie wiadomym jest, jak 
ciąż kie są tam warunki pracy robotni­
ków rolnych, szczególnie dziewcząt. 
Wiadomym też jest, że górnicy polscy 
używani są do prac najcięższych, któ­
rym robotnik francuski nie mógłby 
podołać.

Poznanie w arunków  pracy  w pań ­
stw ach. do k tó rych  k ieru je  się nasz 
ru ch  em igracyjny , je s t koniecznym  
zresztą  i ze względów bardziej ogól­
nych — usta len ia  racjonalnych  p o d ­
staw  polskiej po lityk i em igracyjnej, 
k tó ra , ze względu na przeludnienie na 
szej wsi, stanow i problem  specjalnej 
wagi.

N iezależnie bowiem od sp raw y  u- 
zy skan ia  w łasnych terenów  k 0loniza- 
cyjnych, do k tó rych  m am y bezsporne 
p raw o  — nie m niej w ażny je s t  dla nas 
problem  wychodź! w a polskiego do 
p ań s tw ..d o  k tórych  ludność polska 
em igru je  już od wielu la t, stanow iąc 
tam  w wielu ośrodkach znaczny odse 
tek ogółu ludności m iejscow ej.

Z tego p unk tu  w idzenia bardzo cie­
kaw y je s t m ateria ł, opracow any przez 
Główny U rząd S ta tystyczny , podany 
w  osta tn im  num erze „ S ta ty s ty k i p r a ­
cy" za r. 1937 (zesz. IV  ,,Polacy we 
F ra n c ji  w  1931 r.° i „P ow ró t wyclioź 
ców z F ra n c ji w la tach  1935 i 1936‘‘).

Z danych tych wynika, że r. 1931 
stanowił okres zwrotny w polskim ru­
chu emigracyjnym  do Francji. O ile 
między 192(1 a 1931 r mamy 23G tysię­
cy nadwyżki wychodź Iwa nad reemi­
gracją, o tyle w okresie następnym do 
193(1 r. nadwyżka reemigrantów nad 
wychodźcami wynosiła 74 tysiące. To 
też dane z 1931 r. są najbardziej cha­
rakterystyczne dla zorientowania s*C 
w  pytuacji Polaków we 1' raneji.

E m ig rac ja  polska do F ra n c ji, ku r­
n a  w kilku kolejnych falach od począł 
ku X IX  stu lecia m iała w ybitn ie  cha­

ra k te r  em igracji politycznej, przem ie­
n ia  się stopniow o w em igrację czysto 
ekonomiczną z silną tendencją  wzro 
stu . O ile w  1921 r. Polacy  stanow ili 
siódmą, co do liczebności, g rupę  cudzo 
ziemców, wr r. 1931 zajęli ju ż  wśród 
nich drugie  m iejsce. W  pierw szych la ­
tach pow ojennych polska kolonia we 
F ra n c ji rek ru tow ała  się przede w szy­
stk im  z im igrantów , przybyw ających 
z W estfalii, w la tach  następnych  nato 
m iast w zrost je j odbywał się wyłącz 
nie na  sku tek  im igracji z P olsk i. W 
1931 r. było we F ra n c ji 507.800 P o la ­
ków.

Rodacy nasi nie są elementem, ipz  
izuconym  rów nom iernie po całej F ra n  
cji, przeciw nie skup ia ją  się oni w du­
że kolonie, co oczywiście u ła tw ia  im 
u trzym anie  świadomości narodow ej i 
łączności z krajem . N ajw iększe sku­
pienie m am y w okręgach północnych 
górniczych: w departam encie N ord i 
Pas-de-C alais. W yraka to  ze s tru k tu ­
ry  zaw odow ej w yehcdźtw a polskiego* 
którego bardziej • 'h a ra k te ry s ty em ą
cechą je s t ogromna liczba za trudn io ­
nych w górnictw ie; odsetek górników  
wśród Polaków  jes t trzy  k ro tn ie  w yż­
szy od przeciętnego ,'57.9 - proc. ogółu 
czynnych zawodowe cudzoziemców). 
Z pozostałych  działów zawodów 1 ylko 
w- rolnictw ie udział Polaków  je s t  n ie ­
co wyższy od udziału  ich w ogólnej 
liczbie cudzoziemców czynnych zaw o­
dowo (20,2 proc.). D alej idzie p rz e ­
m ysł (14,1 proc.), glużba domowa (12.7 
proc.), na jm nie jszy  jest n a to m iast u- 
dział Polaków  w służbie publicznej 
oraz w w olnych zawodach.

Jeśli chodzi o strukturę społeczną 
wychodźtwa polskiego, to charaktery­
zuje ją przede w szystkim  wybitnie i'o 
botniczy charakter. Odsetek samo­
dzielnych jes.t wśród Polaków 2 i pód 
razy m niejszy niż wśród ogółu cudzo­
ziemców, a w grupie pracowników na­
jemnych wyróżniają sir Polacy znacz­
nie niższym odsetko m pracowników 
umysłowych. Znacznie natom iast niż 
szv jest wśród Polaków odsetek Ik*z- 
robotnych.

N ależy jednak  podkreślić, że w 
s tru k tu rz e  społecznej wychodźtwo poi

skiego we F ra n c ji m iędzy r. 192C i 
1931 zaszły duże zm iany: liczba p ra  
rów ników  sam odzielnych podw oiła się 
na tom iast liczba najem nych w zrosła 
tylko o 67 proc. Nie Avynika to z n a ­
pływ u z P o lsk i innego elem entu, ale 
z usam odzielniania się pracow ników  
najem nych od dłuższego czasu zam ie 
szkałyeh we F ran c ji.

A le i wśród sam odzielnych pracow 
nikow sy tu ac ja  przedstaw ia  się na  nie 
korzyść Polaków , wśród niełr bowiem 
właściciele i kierow nicy przedsię­
biorstw , za tru d n ia jący ch  siły  najem  ­
ne stanow ią  tylko 41 proc. O dsetek 
ten w ynosi d la ogółu cudzoziemców 
49 proc. (dla Belgów 67 proc.).

Bardzo charak te rystyczny  dla cmi 
g rac ji polgkiej je s t znikom y odsetek 
naturalizow anyeh (w 1931 r .—3,8 proc 
ogółu Polaków ), przy  tym  natu rałizu- 
ją  się nie robotnicy, a przede wgzy 
stkim  pracu jący  samodzielnie, wśród 
nich zaś szczególnie za trudn ia jący  
siły  najem ne.

M ateria ły  Główr. igo U rzędu S ta ty  
stycznego d a ją  ty lko  zestaw ienie cyfr 
bez bliższych kom entarzy, mimo to 
jednak  stanow ią one bardzo ciekawy 
m ateria ł, w ykazujący  w ybitnie robot 
niczy ch arak te r w ychodźtw a naszego 
we F ran c ji oraz niezm iernie ciężkie 
w arunki, w jakich rodacv nasi żvią.

J . M.

Najtańsza w Sosutwcu Gastronomia

K A W IA R N IA

„WAWEL"
Sosnowiec, vis u vis apteki ,,Wawer’ 

T e le fo n  li.22.7-1

Po gruntownym  odnowieniu lokalu
wydaje sic smaczne obiady domowe 

z 3 dań i zł.
Codziennie żywe ryby oraz duży w y­

bór gorący cli porcjj barowych.
Napoje chłodzące l piwa w różnych
gatunkach dobrze konserwowaue. —

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa. 1 czerwca.
6.15 P ilśń  „Kiedy ranne wstają zorze" 

6,20 M uzyka Pty*y. 6.45 Gimnastyka. 7,t)0 
Dziennik poranny. 7,15 Muzka pora', aua.
1.00 Audcja dla szkoj 8,10 Przerwa 11 OÓ 
Audycja dla poborowych. 11,15 Audycja 
dia szkól. 11,40 P ły ty . 11.57 Sygnał czasu z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa.
13.00 Partz program z K atowic. 15,15 
W szystkiego po trochu audycja dta ilzje 
ci. 15,45 W iadomości gospodarcze. 16.64 
Koncert prk. salonowe.). 16,15 Kola wjji 
w w yżywieni! m iasta i wojska podczas 
w ojny w Polsce odczyt. 17,00 Muzyka ta 
neezna. 18,00 Rezerwaty przyrody w Pol 
spe odczyt. 18,10 Recital M ieczysława Sza 
leckiego atlówka. 18,45 piorunam i opo 
w iadanie Józefa W eyszenboffa. 19 00 Pol 
skic pieśni ludowe w wyk. Hanny Ło»a 
kiewcz — Moiickia.j 19.20 Pogadanka ak 
tualna- 19.30 Koncert rozrywkowy. 20,45 
Dziennik wieczorny. "20,5o Pogadanka ak 
tualna. 21.00 Audycja dla w si. 2110 Kon 
cert choppinowski. 21,50 W iadomości spor 
towe. 22.00 Konęert Małej ork. i ’. R. 23.00 
W iadomości dziennika wieczornego 23.15 
Patrz program z K atowic.

KATOWICE

śj oda 1 czerwca.
6.15 Audpcja poranna piyty. 6,10 P łyty, 

11,40 Gra trio Oueon p łyty . 13.30 W iauo 
mości bieżące. 14,00 Koncert rozrywkowy.
15.15 Kukiełki Śią&kie. 15,35 P iyty . 17.30 
Program na jutro. 21.00 Wiau. A uczy c 
O dawnym Zakopanem. 22,00 W iadomości 
sportowe. 22,05 f  antazje operowe. W 
przerwie ok. g. 22.26 Gamratka frag­
ment z powieści Gustawa Morcinka pt. 
Ddraszkowe dzieje.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 2 czerwca.
6.15 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zoize' 

6 20 Gimnastyka. 64C Muzyka z ptyt. 7 00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzj ka z płyt. 
8 TO Audycja dla szkół. 8.10 Ciągnienie 
miliona. 8.20—11,00 Przerwa. 11.00 Audy­
cja dla poborowych 11.15 Audycja d«a 
szkól. 11,57 Sygnai czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 Audycja południowa. 13 00 
Przerwa (Patrz program Katowice. 15.56
15.15 Pogadanka dia dzieci. 15,30 Skrzyń 
ka ogólna. 15.4o W iadom ości gospodarcze 
16,100 Koncrt solistów  z Krakowa. 16.15 
Wybór letniska pogadanka. 15.10 Teatr 
W otryażpi Edison oryginalne U uch. -Ju 
liana Awerta. 19,TO Pieśni francuskie w 
wyk- Janiny K ellos—Krauze. 19.20 Poga  
danka aktualna 19,50 Koncert ork. 2o.45 
Dziennik wieczoi-ny. 20,55 P ogad an ia  ak 
tualna. 21.00 Pogadanka aktualna, d l a .  
wsi. 21,10 Pod balkonem mojeiy miłej lek 
ka audycja muzyczna. 21.50 W iadomo-ci 
sportowe.' 22,00 Pieśni ludowe 22.15 Pol 
ska muzyka kameralna, 23.00 W ladomos 
ci dziennika wieczornego. 33.1o Palrz pro 
gram z Katowic

iM&aiflafl

NA ŚCIEŻKACH 
ZBRODNI Pówieić s e n s a c y j n a

Ż1
122)

V itra c  oddalił się \yięc, a  idąc po 
schodach nie mógł &ię pow strzym ać 
od porów nania swego losu z losem tę ­
go chłopca. On już przed sobą nie 
miał żadnej nadziei, m usiał życie za 
czy nać na now.o. a cen trzp io t S k a r­
bonka odrazu w ygrał na lo te r.i szczę 
śi-ie. Skarbonka nie tak  w ysoko mie 
; /y l  jak  jego m istrz  i t ra f ił  do celu. 
W szystko m u się uśm iechało, a Yi­
trac  "widział na sw ym  horyzoncie tył 
k oczarne chm ury.

Mógł także pozazdrościć C avar0- 
co\yi, k tó ry  bez szw anku wyszedł z te ­
go d ram atu , w którym  inni  ̂ u trac ili 
s p o k ó j  i Z\yichneli przyszłość.

K ap itan  na w szelkie sposoby był 
opancerzony i burze życiowe nie mo 
gly do dotknąć.

W ychodząc z domu, gdzie zostaw ił 
ucznia przy  jego protegow anej, A i- 
tra c  zasta ł na bulw arze swego now (* 
go p rzy jacie la , p rzypatru jącego  się z 
zajęciem  przebudow ie m ostu Arcole 
a to skupienie uw agi znamionowało 
zupełną swobodę umysłu.

Gavaroc zapy ta ł wszakże o rezu lta t 
w izyty  u mamy D angalas, a kiedy się 
dow iedział, rzekł filozoficznie:

— H a! nowy to dowód, że bogać 
tw o i w vsokic urodzenie nie stanow ią 
jeszcze szczęścia. Gdyby przodkowie 
tego chłopca byli ' a w ojnach  krzyżo­
wych, a m atka  jego m iała dobra w 
N orm andii, m usiałby ta k  się kłopotać 
jak  nasz p rzy jaciel Jo inv ille  i kto 
w ie czy m ógłby zaślubić A ugustynę.

— To p raw d a  -  w yszeptał Y itrac  
— m ógłbv pan jeszcze dodać, że uczeń 
mój szczęśliwszy je s t ode mnie. Czemu 
ja  takiego nie pędziłem  życia zam iast 
zapalać się d0 sztuki i zakochać się 
szalenie w kobiecie k tó re j p raw ie  nie 
znałem! Nie byłbym  złam ał swego ży­
cia!

— T a k  źle z panem  nie jest. Naj^ 
przód pozostaje panu sztuka. J e s teś 
p an  w ielkim  a rty s tą  A zresztą nie ma 
tego złego,co. by n a  dobre nie w y szło. 
Z tą  dam a z ulicy Gei.dercet zatonąłeś 
pan  fa ta ln ie  i może z trudnością  p rz y - 
szłoby panu zerw ać fen związek, kto

ry  mógł za daleko zaprow adzić. A te ­
raz .jest pan Wolny

— Tak, chw ała Bogu! I dlatego 
mogę wyjechać z F ran c ji.

— Ale chyba nie na zawsze!
— Nie... n a  pół roku... a może na 

cały rok... Powrócę, gdy zapom nę o 
w szystkim ’ a to n astąp i nie prędko-

— Chce pan . +o pana  odwiozę do 
dom u!

— Nie — odrzekł k ap itan  — uczu 
wam potrzebę przechadzki.

— I przespania się zapewne... P° 
tak ie j bezsennej nocy

— O! nie, muszę iść do s^koh 
w ojskow ej, bo nie byłem tam  od ty ­
godnia, trzeba powetować stracony 
czas- D ow idzenia więc, kochany panie 
V itracu . licz na mnie, jak  na p rz y ja ­
ciela. ,

— A! jeszcze słów ko— Czy gdyby 
pan był no m iejscu Jo inv illa , ożenił­
byś się z H eleną!

— Do diabła! S taw ia  m nie pan w 
trudnym  Położeniu. 'He jestem  Join  
villem . a w takim  razie ty lk o  intere­
sow any może być sędzią.

— Ma pan rac ję— ale gdyby pana
prosił o radę!

—N ie podjąłbym  się radz c.
— To i ja  ta k  uczynię — odparł 

Cavaroc, żegnając się serdecznym  i 
ściśnieniem  ręki z m istrzem  z p aca
P iyalle . , , „

' Y itrac  długo jeszcze p a trzy ł za
nim. Zdawało mu się, ze z wesołym 
kap itanem  znika ta  filozofia, k tó rą  
tak  wesoło w ykładał Koło mego utwo

rzy ła  się próżnia. Pug tk i w życiu!
ezczość!

"Wprzód zazdrościł szczęścia gw.yra 
przyjaciołom , tera  /szczęścia zazdro­
ścił biedakom, jacy obok niego p rze­
c h o d z i l i ,  krzątając  ,«ię dla zarobienia 
kaw ałka Chleba'. Cni m ieli p rzynai- 
m niej nadzieję krzepiącą ich i pod 
trzym ująrą .

Yifracowi pozostaw ały tylko bo­
lesne Wspomnienie i gorzkie w yrzu ty , 
bo .stosunk i jego z Ireną sprow adził 
lak okropną katastro fę .

Chciał umrzeć.
Lecz przeznaczone było, ażeby żył 

i ażeby praca, ta  o sta tn ia  pociecha 
stroskanych, w yrw ała go z rozpaczy. 

 oOo------

E PIL O G .

Dziewięć miegięiy, jak ie  upłynęło 
od tych  złowrogich wypadków , w y­
starczyło Paryżow i do zapom nienia o 
nich najzupełniej.

Jedna zbrodnia u suw a drugą z pa  
mięci ludzkiej, a rok ten  szczególnie 
obfitow ał w zbrodnie.

Jednakże zdarzenia, zapom niane 
przez ogół pozostaw iły głębokie i 
trw ałe  ślady na tych, k tórzy do nich 
byli zamieszani.

Y itrac  u trac ił kobietę, k tó rą  kochał 
najbardziej ze w szystkich i długo m e 
mógł się uspokoić po tym  nieszczęściu 
zyskał jednak, że pozbył się niewygód 
nego związku i mógł się poświęcid 
sztuce całkowicie.

d. c. n.
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Makabryczne prezenty ślubne
Portmonetka dla pana młodego z ludzkiej skóry

>W jednym  z m iasteczek ho lender­
skich ożenił się niedaw no młody gt.i- 
dent P ie te r  N ieusm ann z córką leku 
rza  chirurga. K ry s ty n ą  Tebbit.

Młody małżonek otrzymał od swe 
go teścia jedyny \y swoim rodzaju pre 
«ent ślubny, portmonetkę sporządzoną 
* ludzkiej skóry.

Skóra ta  została zd ję ta  z nogi m ło­
dej m ałżonki już  na rok przed ślubem 
M ianowicie: córka ch iru rga  p ad ła
wówczas o h  arą w ypadku  autom obilo­
wego i ojciec m usiał ją  operować. Oka 
zała  się konieczność zdjęcia p ła ta  sk i 
ry  z nogi, k tó ra  w w ypadku  została 
uszkodzona.

Z tego płata skóry lekarz kazał spo­
rządzić portmonetkę.

A  jeszcze dziw aczniejszy prezent 
o trzym ała w swoim  czasie we F rancj; 
16-letnia w ieśniaczka w k tó re j zako­
chał się sław ny m istrz  pędzla van 
Gogh- Gdy a r ty s ta  zapy tyw ał wabr.ir, 
kę swego serca, czego sobie życzy od 
niego i zapew nił ją , że gotów  jes t po­
nieść d la n iej najw iększe naw et o f ia ­
ry, ta  ośw iadczyła mu ze śmiechem, 
że p ragn ie  aby podarow ał je j swe... 
ucho.

W ielkie było przerażenie dziew czy 
i:y, gdy następnego dnia pogiauiec 
wręczył jej paczkę, w której znajdo­
wał o&ię krwawiące jeszcze ucho ! u Ut­
kw.

Y a n  Gogh p o tr a k to w a ł  ż a r t  to n  n a

se r io  i o d c ią ł ^ o h ie  b rz y tw ą  ucho. 
W ó w c z a s  d o p ie ro  s tw ie rd z o n o , ze m o ­
szczę ś liw y  a r t y s t a  z a p a d ł  n a  cho robę 
u m y sło w ą  . la k  w ia d o m o , zm arł ou 
w k ró te e  p o te m  w  d o m u  d la  o b łą k a  
nvch .

Z p e łn y m i p r a c a m i  szkó ł p a ń s tw o w y c h

P R Y W A T N E  G I M N A Z J U M  M Ę S K I E
i LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE

z wydziałami: humanistycznym i przyrodniczym im. St. W yspiańskie 
go Zrzeszenia Rodzicielskiego w- Susno\yCu. ul. Dziewicza 4, tel. 61406
p rzy jm u je  z a p is ; do w szystk ich  I-las g im nazjum  i liceum. Egzam iny 
w stępne do kl. I  g im nazjum  odbędą się 18 czerwca, do 1 ki. liceum 22 
czerw ca, do pozostałych blag 23 czerw ca. Początek egzaminów o go­
dzinie 9-ej rano.
K ance la ria  czynna codziennie od g0 dz. 9-ej do 14-ej.

D Y REK C JA. I

7 0 - ł e # i f f  w
usiłował zabić własnego syna

i

Nie Dędzie brzydkich kebiet, 
jeżeli ksżda dbać będzie o sw ą  urodę
P ieg i rad y k a ln ie  usuw a KREM  
ORCHIDEA w zględnie K REM  

A K A C JO W Y  
Sjftórę odndad** rew elacy jn a  od­

żyw ka „H EM O G LO BIN 1* 
Zm arszczki u suw a K R EM  RA- 

DOHOEM ONOW Y 
Cerą och ran ia  KREM  N A JD E ­

L IK A T N IE JS Z Y  
N iezastąp iony  puder „PYŁEK KWIA­
TOWY” (we wszystkich odc eniach)

,,ŚW IT’‘ Laboratorium  
Kosmetyków Higienicznych

Dr. m ed. J. SWITALSKIEJ
tWarszawa, Aleje Ujazdowskie 37

tel. 8.92.7?
Preparaty do nabycia w pier­

wszorzędnych droger*acli i per­
fumeriach.

I

B ogaty  ro ln ik , 70 le tn i M ateusz K uro  
p a tw a  z Zofii w pow iecie kępninsk iin , 
zakochał się w m łodej, 19 letniej Józefie 
D ziałkow skiej, k tó ra  zam ierzał poślubić.

Z am iarom  m atry m o n ia ln y m  ojca 
p rzec iw staw ił się jego  4u letni sy n  Jozef, 
k tó ry  n ie  chciał ąbso lu tm e z g e z ić  się 
n a  ślub ojca z kobieta, k tóra  m ogłaby 
ty ć  jego wnuczka.

P o n ad to  syn obaw iał sic, 7-c ojciec 
zap isze cały m ają tek  sw ej żonie

N a tym  tle  dochodziło pom iędzy za!.o

ehanym ojcem .a synem do częgiyeh klót 
ni ,a nawet do bójek.

Staruszekk , chcąc się  koniecznie oże 
nić, postanow ił zgładzić syna-

W  tym  celu u k ry ł się w k rzakach  i 
czatow ał n a  pow racającego  do domu póź 
nyin wieczorem sy n a . Gdy ten  znalazł się  
w bezpośredniej bliskości, o jc iec  wy s ir ze 
iii z fuzji, ran iąc  gd niebezpiecznie w no
o’(a r

Ciężko rannego przewieziono do *-zpi 
laia ,oica, który przyznał się do winy, o- 
sadzoho w areszcie śledczym.

O l f e i i s z i i
(o) PRZED ŚWIĘTEM LUDOWYM.

Podczas nadchodzących Z ielonych 
Ś w iąt S tronn ic tw o  L udow e pow. o lkusk ie  
g'0 zapow iada obchody: w dn. 5 hm w 
O lkuszu i w  dn. 6 bm. w Ł anach .Wiel­
k ich  z udziem  sfe r robo tn iczych .

(o) W OLKUSZU PO W STA ŁO  K»Ł» 
ZWIĄZKU P8LSKIEGD. N a onegdaj- 
szym  ze b ra n iu  pow sta ło  w O lkuszu koło 
Zw. Polsk iego  z tym czasow ym  zarządem  
PP. M arian  K aczm arczyk — prezes, Jan  
Stachurski — zastępca, prof V\ latrow ski 
— se k re ta rz  i St. M ielczarek — sk a rb r 'K  

(o) 5011 ZŁ. GRZYWNY ZA NIEPO  
RZĄDKI. S ta ro s tw o  pow iatow e w Olku 
8SU skazało  w drodze a d m in is tra c y jn e j 
J o s k a  L en d e rs  z O lkusza n a  500 zł. grzy 
w ny  za n ieporządk i w sw ojej posesji.

(o) CIĘŻKO POBITY W DRODZE DO 
KOŚCIOŁA. Na idącego do kościoła w P i 
li-ey, m ieszkańca Siorbow ic, 21 le t. Lolę 
sław a R y d la , n ap ad ła  g ru p a  a w an tu rn i 
kow i niebezpiecznie ffo pobiła Jeden z 
n ich  zadał R ydiow i ranę głowy, uszkodzi 
w szv  czaszkę.

Krwawo bóika
PRZY PMIARZE GRUNTU.

Około 30-tu gospodarzy z M ajoszyc, 
Sm. Żarnow iec (pow. olkuski), udało ?ię 
o n eg d a j n a  g ru n ta  J a n a  M ądrego i W oJ 
ciecha Łazarzow skiego w celu spraw dzę 
n ia  pom iarów  g ran ic , podejrzew ano bo 
w iem  ohydwuch o przyw łaszczenie z iem i 
kosztem  grom ady.

N a tle  sp rzec iw u  ze s tro n y  M ądrego i 
Ł azarzow skiego  pow stało ogólna bójka, 
"w k tó re j w zięli rów nież udz ia ł k rew ni 
opozycjonistów - W  rezu ltac ie  k ilk a  osób 
odn iosło  ran y , a  J<*n W róbel doznał cięż 
kiego uszkodzenia cia ła . W  s tan ie  b. gro 
źnym  odw ieziono go do szp ita la .

Nic ta k  nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam.

s to su ją c

KR E M,  M Y D Ł O  i P U D E R
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„Maravliha poloneza
Prasa brazylijska

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH i  CZERWCA.

1 czerw ca u rodzeni — p rzy b y li n a  
św iat pod w pływ em  gw iazdy B liźniąt — 
k tó ra  ob d arzy ła  usposobieniem  od-va* 
nym  i despotycznym , cechuje ich jzc /o  
rość, otw artość, m ają  zam iłow anie  no 
welkic-h czynów, dążenia do niezależno? 
ci i w ładzy o raz  zau fan ie  do w łasnych 
sił. W adą ich je s t sk łonność io  swob id 
nyeh rom ansów , w esołych zabaw , nad  
m ia r k ry ty k o w a n ia  j  ironizow ania- Dzię 
k i s ilne j w oli i opanow aniu  swoich skłon 
nośei u n ik n ą  uiepowodz eń, za jm ą stano  
w isko n iezależne i będą w iele podrozo 
wać. Przedsięw zięcie p ro jek tu  udadzą się 
im  pom im o przeszkód z pow odu z a z d rjś  
ci i  in try g  wrogów. 2

N ajw iększy  wpływ na  ich ios życia, 
c h a ra k te r  i  przeznaczenie w y w ie ra  K sią 
życ, szczęśliwy m iesiąc g rudzień , d a ty  
d n ia  1, 8, 15, 22, liczby lo te ry jn e  8 2 8 5 1.

O rganizm  ich skłonny je s t do chorób 
w ątrob ianych , przezięb ien ia  nerek , za la  
len ia  pęcherza, bólów głow y i przeziębia 
n ia  g a rd ła  oraz p rze ły k u .

W  roKu p an o w an ia  p lanety  S a tu rn a , 
pom im o zata rgów  i  gn iew u  un ikną  p rzy  
krości i w tym  czasie spodziew ać się oio 
gą ko rzystych  zm ian d la  siebie.

------------ HK8988------------

Spadła z il piętra
I N IE  O DNIO SŁA SZW ANK U.

skiego wydarzył się nieszczęśliwy wy 
padek. Oto 18-letnia Stanisława Cielą 

W  Dąbrowie Górn., przy ul. Sobie 
nowna przyjechała do Dąbrowy d(» 
swego brata. W yglądając oknem z 
mieszkania położonego na drugim pię 
trze w ychyliła s ę zbytnio i tracąc 
równowagę runęła na kamienny bruk 
ulicy.

Okazało się  jednak, że oprócz lek 
kich obrażeń cielesnych i wstrząs" 
nerwowego, dziewczynie nic się  nie 
stało; podniósłszy s<? z bruku sarna 
udała się do mieszkania. Cielaków na 
od pewnego czagu zdradza objawy da 
ieko posuniętej choroby umysłowej.

Usralenie tożsam ości
TAJEMNICZEGO DENATA W WAR­

SZAWIE.
O negdaj donosiliśm y o tajem niczym  

m obójetw ie sosnow iczanina w W  ars/u
wp.

O becnie zostały u s ta lo n e  p e rso n a lia  
denata , k tórym  okazał się 27 letn i Je rzy  
Gorzolok z K atow ic (M jkołowska 57) 
w łaściciel zakładu fry z je rsk ieg o  k tó ry  24 
fcm. w y d a lił się z doniu nip. w spom inając  
idzie się u d a je  i jak ie  m a zam iary . Co 
było p rzyczyną rozpaczliw ego kroku u- 
s ta lą  dochodzenia-

W  k ilk u  dzienn ikach  b razy lijsk ich  
zamieszczono in te resu jące  rozw ażan ia  lla 
tem at zbliżającego się meczu E olska 
B razylia-

„ J o u rn a l des S portes w a rty k u le  „Bo 
Io n ia  revelaco do c u m p io ra to  do Muncło 
radzi liczyć się  pow ażnie z d ru ży n ą  i °i 

sk i, k tó ra  w o sta tn ich  czasach tr iu m fo ­
w ała  k ilk a k ro tn ie  w spo tkan iach  z groź­
nym i p rzeciw nikam i.

A „G azeta E sp o rtiv a  ‘ pod a je  skled 
d ru ży n y  po lsk ie j w  m eczu ze Szw ajcarią 
i wYPr ow adza w niosek, ze B olący gą sil 
n i. Pism o w yróżnia  M adejskiego, jak o

JE Z a w i & t r d a
(a) 1Y D Z IE F PCK W ZAWIERCIU.

T egoroczny  tydzień  polskiego czerw one 
go krzyża będzie trw a! od 5 do 12 czerw ­
ca br.

P ro g ra m  ty g o d n ia  je s t n astęp u jący : 1)
w dn. 5 czerw cą — kw e«ui u liczna  na  ce 
le PCK.

2) W  d n iu  12 czerw ca o godz. 10-cj ra 
no odbędzie się nabożeństw o  w- ko-rie le  
p a ra fia ln y m , a w  godzinach popoludnio 
wych zabaw a ludow a w parku  m iejsk im , 
połącznna z lo te r ią  fantow ą.W  C-4SU całe 
go ty g o d n ia  będzie się odbyw ał werbu­
nek  now ych członków .

meczu z Poiską
o z n a jlep szy ch  b ram karzy E uro-;

fft a  u k a _ *  w T j j
S I  EXP8E8 MBŁĘBIA 0

jed n e t  
py.

„ D ia n o  da N o ite ', o p ie r a ją c  s ię  n a  .n  
fo r m a c ja c h  p e w n e g o  fr a n c u s k ie g o  d z ień  
n ik a  tw ie r d z i, że  d ru ży n a  P o lsk i w o 
F ra n c ji  ro zzaro w ała  zap ew n e d la teg o , 
ze w c iąg u  zimy gracze P auzow ał’. Pn- 
m m o  to , będą bardzo g r o ź n i d la  B razy lii 

B ra z y lia  p o w in n a  s ię  lic z y ć  p o w a żn ie j z 
Polską, a n iż e l i  z Czecbo-Sł0w&eją. D o  
n a j le p s z y c h  g r a c z y  p o lsk ich  za licza  Ma 

dojskiego, S zzeP a n ia k a  o ra z  le w ą  stro n ę  
a tak u .

A „N o itre“ zamieszcza zdjęcie druży­
n y  P o lsk i i w ow alach głow y W ilim ow  
skiego i  M adejskiego- To gamo pism o 
W’ele m iejsca pośw ięca opisow i g ry  P o ­
laków n azyw ając  W dim ow skicgo  .,M»- 
rao lia  poloneza” (cudowny P o lak), s ta ­
w ia jąc  go na jed n y m  poziom ie z 8aros- 
sim , P io lą  i Me.azą.

— 1 :0 : -------------

Polscy tenisiści
PRZEGRYW AJĄ W LUGANO.

W L ugano zakończył się  n ręd zy n a ro  
dow y tu rn ie j ten isow y z udziałem  H ebdy 
i S pychały .

W  półfinale  p a r a  polska pokonała  parę 
szw a jca rsk ą  P fa f f—F a tr ic o t t i  6:1, 6.4.

W  fin a le  H ebda i  S p y ch a ła  P rzegrali 
z doskonalą  P a rą  fran cu sk ą  To'- neu r— Jo 
u rp u  4:6. 6:4, 5:7.

p o S N O W lB C . ^
W Y K O N Y W A  t

W SZELKIE ROBOTYw z a k r e s  d r u k a r s t w a
W C H O D Z Ą C E . lA K ł

CZASOPISMA,
BROSZURY,

AFISZE.
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
I T. P.

J I Y B K 0  I S O L I D N I E  
CE NY  K O N K U R E N C Y J N I

Brzegi Hela zabezpieczone
W jednym z najwęższych miejsc 

na półwyspie Helskim  leży Kuźnica. 
Burze morskie i okres zim owy z roku 
na rok wyrządzały coraz większe szk 
dy brzegom, grożąc w każdej ckw<< 
przerwaniem półwyspu w j.Ym mu 
scu. Obecnie Urząd Morski uko- 
prace zabezpieczające brzegi póiw 
spu od strony zatoki Puckiej. Pm  
te polegały na zbudowaniu ochronri -) 
palisady.



Zawody strzeleckie
w  S # r z e # f i i e s z j / c o f c l i

N a p lacu  ćwiczeń s tra ż y  pożarne j 
fab r. „ S tre m 1' w S trzem ieszycach, odby 
|y  się 7 z kolei w tym  roku  rejonow e za 
wody konkursow e s traży  pożarnych yę 
s trz e la n in  z k a rab in k a  sportow ego o mi 
strzo stw o  na rok  1958-39 oraz o odznakę 
s trz e le c k a .

W srze lan iu  w zięli udział naczeln icy  
zastępcy, i oficerow ie s tra ż y  re jonu  ol ku 
sko  — siew iersk iego  w liczb ie  15 osob, 
zdobyw ając podczas tych strze lać  pięć 
odznak  strzeleck ich  o raz  m istrzostw o re  
jonow e w śród tych oficerów, k tó re  zdo 
byl p . W antryc-li Jozef, naczelnik s traży  
,,Sfrem ‘’ w S trzem ieszycach  ,osiągając

Trening zawodników
KLUBU MIĘDZYSZKOLNEGO.

T ren in g i sekcji g ie r  i  zabaw  (siaików  
ka, koszyków ka) M iędzyszkoln°go klubu 
sportow ego odbywać się będą w środy o 
godz. 16.30 na S tad io n ie  m ie jsk iego  korni 
te tu  W F i P W  w S osnow cu.

T re m n g i  sekcji lekkoa tle tycznej  MK 
S. odbywać się będą w czwartki l soLotv 
o godz. 16 na s tad ion ie  miejgkmgo Kom. 
W F i PW .

77 punk tów  n a  160 m ożliw ych, wiccmi 
s trsog lw o  zdobył p. F a lfa K Jozef z tejże 
s tra ż y  — pkt. 75.

Zespołowo w y n ik  usta lony  zo*ta] w cy 
frze 341-500 pk t. przez zespól w sk ładzie  
w yżej w ym ien ionych  o raz  Py tia rze  J a  
n a  i A dolfa W ik to ra  ze ,,Streuau“ oraz 
H aberk i W aw rzyńca  z kolejow ej s traży  
pożarnej w S trzem ieszycach .

 (O )— -  -

Francja—Włochy 3 : O
W  PU C H A R ZE D A F IS A .

Ł a tw ie j, niz oczekiw ano, ro zp raw iła  
się w' P u ch arze  D av isa  F ra n c ja  z W łocha 
m i. Po dwuch dn iach  w ynik  je,A 3.0, w 
dublu  p a ra  lio le llj P elizza  (k tó rap  rze- 
g ra ła  z H olandią) zw yciężyła G u in taval 
le, T a ro n i bez s t r a ty  se ta ; 9:7, 6:3, 6:4, 
P e tra  p o l i ł  T aroniego  6:0 6:2„ SU, D esire 
ineauu w y g ra] z C anapele  3:6, 6.0, 6.2, 7-5 

F ra n c u z i g ra ją  w trzecie j rundz.e  z 
N iem cam ] w B erlin ie  (22 — 24 lipiec).

r a n o p ozw oli z d ą ży ć  do pracy bez wyrzekania 
się  sm aczn ego śniadania, 
w każdej chwili bez kłopolu umożliwi przy­

rządzanie posiłku
w czesnym  czy  późnym  zapewni gorąca  

kolację *
w nocy  nawet — gotow a na zaw ołanie.

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

w e d n i e — 

w i e c z o r e m  —

KINO „ZAGŁĘBIE
DZIŚ! N a jw iększy  film szp iegow ski  p t

t a j n y  w y w i a d
W r oli q | .  GR..TA N SSEN i KAROL DIEHL 

N ao p ro g ram : wspaniały~doP3 ek p t----------
4 - r y  t a n c e  p o ts k iis

P o c z ą te k  I se a n su  o Kodz. 17.30, »■ n ie d z ie le  i święta o Kodz. lT a T  
CENY BILETÓW OD 25 GROSZY

K m o  „ P A T R I Ą *1
DZIŚ CEN Y  M IEJSC OD 25 Gr

K A T E  D E  N A G I w  ro li  k o b  e ty  s z p ie g a , w  f ilm ie

Orient Ekspres
D r a m a t  m iło s n y  ro z g ry w a ją  się  n a  tle  w ie lk ie j  a f e r y  p rz e m y tu  Iw m 
U waga: w łiltme. lym  ujrzycie sceny 0 niebywałym napięciu dramaty 

cznym, porywające i wzrusza jące.

ZA K ŁA D  R ZEŹB IA R SK O ' - 
K A M IE N IA R SK I i R ETO N IA R SK !

K FOCHTIiAH

SU K C E SY  J. JĘ D R Z E JO W SK IE J.
Z n a k o m ita  n a s z a  tfcń ig is tk a  J a u  

w ig a  J ę d r z e jo w s k a  y d n o s i n a  k o r ta c h  
a n g ie ls k ic h  p o w a ż n e  su k c e sy , p rz y  
s p a r z a ją c  c lilu b y  p o lsk ie m u  s p o r to w ;

N a  z d ję c iu  J ę d r z e jo w s k a  w  cza  
s ie  o s ta tn ie j  g ry  lo n d y ń s k ie j ,

I f C / J f O f t

D ąbrow a Górn„. ul. K r. Jad w ig i 46 
teł. 68-296 

(obsk osto tn iego  p rzystanku  tra m ­
wajowego)

- W YKONYW A 
uom niki. grohow 

4 >, rzeźby z ka- 
•oienia, m arm u­
ru , g ran itu  i 
sztucznych ka­
m ieni oraz g ro ­
by m urow ane. — 
Dział beton ja r ­
ski: stopnie, po­

sadzki, p ły ty , siu 
py, balkony i tral 
ki balkonow e 
ru ry  k analizacy j 
kręgi studzienne, 

*.,e i wszelkie ro ­
boty wchodzące 
w zakres pow yż­

szy. W ykonanie gw aran tow ane, w a­
runk i p łatności do 2-ch lat.

—— F irm a  is tn ie je  od 1966 r.  -

— Czas to pieniądz, bracie!
— Masz słuszną rację—zawsze o 

tem pamętam, gdy żona przychodzi i 
pyta, czy mam trochę czagul

O je ru m , je sz c z e  n ie  o g o liłem  się!

P O M N IK  B I S K U l  A - PATRIOTY
W  W iln ie  w b a z y lic e  w ile ń sk i 

o d b y ło  się  u ro c z y s te  o d s ło n ię c ie  p a  
m n ik a  - n a g ro b k a  ks b isk u p a  d r . W jp 
d y s ła w u  B a n d u r s k : w ie lk ie g o  ka
p ia n a , p a t r io ty  i ż W e r z a .

P o m n ik  - n a g r  ib ik  p rz e d s ta w ia  
c a łą  p o s t a ć  b is k u p a , s to ją c ą  n a  p o s tu  
m encie , a w y k o n a u v  'e s t  z w ie lk ie g o  
b lo k u  g r a n i tu  p o ls n<'.go.

N a  p o s tu m e n c ie  p ró cz  n a p i s :
w id n ie ją  d w a  s k rz y ż o w a n e  s z ta n d a ry  
i o r fy  leg io n o w e .

Na pismo pieniędzy n!e żalu], gdyż  ono dafe Cl 
rozryw ką, ono Clą uczy, Informuje i Jest 

Twoim przyjacielem , co Clą odw iedza codziennie. Słota czy po­
goda „Expres Zagłębia" zjaw ia się w domu Twoim na „dzlert 
dobry", — rrrr=s*tn  m m ...................

„EXPRES ZAGŁĘBIA*1 w prenumeracie kosztuje miesięcznie 
2 odnoszeniem do domu tylko z ł. 2 .— . A więc zaprenumeruj 
natychm iast

m m o  „ e d e n 1*
Na z a n o ń c z en ie  sezo n u  !
N a js ły n n ie  s i ko m icy  ś w ia ta

Herpo, Gro ucho i Chico
w film ie

Dzień na wyścigach
w  d a ls z y c h  roi O ’S u l l iv a n  i A l la n  

Jones
Początek 1 sean su  o godz. 17.30 w 

n ied zie le  i świętą, <> godz. 15.30 
Ceny miejsc od 25 gr.

mmm  o g ło s z e n ia
POSADY I PRACE

KRAM  IE C  chałupn ik  p o trz e tn j na ma­
łe sztuczki. Sosnow iec P iłsudsk iego  J
P aluch . ___________________________ _____
B IU R A L IST K A , pis ząea n a  m aszyn ie  i 
obeznana z p racą  b iurow ą l  o irze ł 
Z głoszenia 3 M aja 22. C en tra ln y  Związek 
R upców C h rześciańsk ich  W Sos u p wcu. 
PU TBZEBN A  m aszy n is tk a  % w ła sn ą  
m aszyną. Zgłoszena do ..Expicsn* pod
..Stały zarobek”_______________________ __
P O T lZ E B N A  służąca z gotow aniem  za­
raz  1-go M aja 34. "Wiadomość W ąd iiu ia r 
ni a.

LOKALE

PO K Ó J um eblow any przy rodzinie do 
w ynajęc ia  od 1-go czerwca. Sosnowice, 
ul. K o łłą ta ja  12 m. 6.

KUPNO I SPRZEDAŻ

POMNIKI
i rzeźby a r ty s ty c z n e  w dużym w yl o-ze 
oraz wszelkie w yroby betonowe polepa 
tan jo  ..W IKTORIA* D ąbrow ą, ui. K-.ru 
i ow jf  z a 4i. Skry, poczt. 93 Telefpn 6»-4ó6.

Zakład pieczątkarski
Lucjan SiybliAski

Sosnowiec 3 M a ja  30 te lofon  61,700 w yk®  
utije pieczątki sz y ld y  e m a l io w a n e  itp.

ZGUBIONE DOKUMENTY

U N IEW A ŻN IA  się zgubiony paszport 
zagran iczny  wydany przez R o su la t Ge> 
n e ra łn y  Rzeczypospolitej Po lsk ie j  w 13ei 
lm ie . na  im ię K u tn e ra  Żyli zam ieszkaie-
gp w B ędzinie ul. K ościelna 1.__________
P A W L IK  S tan isław  zgubił w yciąg * 
ksiąg  ludności w ydanv  przez gin. Jaifr 
grot.

BOZNE

ZNALAZCĘ, złotego kieszonkowego z» 
g ą rk a  dam skiego na czarn e j w stążce i 
w isiorkiem , zgubionego 31 m aja  upraszt 
się o zw rot za w ynagrodzen iem  pełną 
w artośc i pod adresem  feosnow.ee. ul Pi( 
sudsk iego  2 m . 7.

Sto. 8 . .fcX PR E g ZAGŁĘBIA"_____________________________________________________________ Nr ]Ą

[Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. ..E spres Zagłębia'* Sosnowiec Teatralna 1-a. Redaktor odpow.: Tadeusz lipsk i.


